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Serce portu szczecińskiego

H istoria Watykanu pełna jest 
ekskomunik i różnego rodza

ju  wyklęć, stosowanych na prze
strzeni wieków przeciwko tym 
wszystkim, którzy kiedykolwiek 
stawali w poprzek świeckim inte
resom kierowników Kościoła. Do 
tej kategorii zalicza się także o- 
statnia uchwała Watykanu, g ro  
ż ą c a ekskomuniką członkom par
t i i komunistycznych j wszystkim, 
którzy z partiami tymi współpra
cują.

Nie ma dziś już kogokolwiek na 
świecie, kto by miał wątpliwości 
co do politycznych podstaw ostat
niego wystąpienia Watykanu, usi
łującego w wieku XX stłumić wol
ność sumienia przy pomocy metod, 
wziętych z najbardziej zacofanego 
okresu Średniowiecza. Słusznie 
więc stwierdza Rząd R. P. w 
swoim oficjalnym stanowisku wo
bec bezprzykładnego w nowożyt
nych czasach aktu Watykanu: 
„Uchwała ta grozi stosowaniem 
represji religijnych za poglądy 
polityczne oraz działalność spo
łeczną, polityczną i  państwową, 
niemiłą wywłaszczonym obszarni
kom i kapitalistom i  ich zagranicz
nym opiekunom“.

Watykan, który w ciągu wie
ków nabył mistrzowskiej wprawy 
w maskowaniu swej akcji poli
tycznej zasłoną rzekomej „obrony 
relig ii“ , usiłuje i  obecnie, w do
datkowych „wyjaśnieniach“ , uczy
nić to samo. Demaskuje go jed
nak własny obóz. Prasa kapitali
styczna całego świata bije na 
triumf z powodu poddania raz 
jeszcze przez Watykan religii służ
bie wyzysku i  ucisku. I nie kto 
inny jak paryski „Le Monde“, 
czołowy organ wielkiej burżuazji 
francuskiej, stwierdzając, jakże 
słusznie, że wielu będzie się cie
szyć z uchwały Watykanu „nie 
tylko ze względów religijnych“ , 
taki oto daje wyraz nadziejom ka
pitalizmu światowego: —„... jest 
rzeczą zrozumiałą, że decyzja Św. 
Kolegium powinna mieć bardzo 
poważny oddźwięk w dziedzinie 
politycznej“ !

Świat imperializmu z imperia
lizmem Stanów Zjednoczonych na 
czele, widząc, jak rosnąca stale 
w świecie fala ruchu postępo
wego i  demokratycznego pod
mywa jego pozycje, spiskuje 
przeciw pokojowi, szczuje jed
ne narody przeciwko drugim, 
ostatnią swoją nadzieję pokłada 
w „ideologicznej“  pomocy Waty
kanu i  w wykorzystaniu religii 
do swych celów. Typowym przy
kładem są Niemcy zachodnie.

Wychowani na „Micie XX wie
ku“ Rosenberga Niemcy hitlerow
skie fanatycznie nienawidzące ka
tolicyzm, wysuwają obecnie w 
swojej akcji antypokojowej i  an
typolskiej katolików, aby „ścielić“ 
drogę Watykanowi. I  oto jesteśmy 
świadkami zbieżności nieprzypad
kowej kilku faktów w ciągu dni.

Tuż po podpisaniu przez siebie 
średniowiecznej uchwały, Papież 
wygłosił w języku niemieckim 
przemówienie, skierowane rzeko
mo do katolików niemieckich, a w 
rzeczywistości do hitlerowców w 
Niemczech zachodnich, działają
cych znów jawnie pod opieką an
glosaskiego imperializmu. Wysu
wając wobec polskich mas ludo
wych groźbę ekskomuniki, za to, 
że na czele z klasą robotniczą masy 
te tworzą w Polsce społeczeństwo 
wolne od wyzysku, Papież wyraził 
pełne swe zrozumienie dla akcji 
antypokojowej i antypolskiej pro
wadzonej przez szowinistów neo- 
hitlerowskich.

Osławiony ks. Goebbel dobrze 
pojmuje intencje Watykanu. W 
dniu więc, kiedy Papież przema
wiał do Niemiec, ks. Goebbel, w 
obecności podobnych sobie nacjo
nalistów, na zgromadzeniu w 
Dusseldorfie domagał się od ONZ, 
aby „położyła kres obcemu zarzą
dowi na ziemiach na wschód od 
•linii Odry-Nysy“ !...

W ten sposób polityka waty
kańska budzenia nazistowskich 
ruchów odwetowych bezpośrednio 
zaprzecza uchwałom międzynaro
dowym i naszym odwiecznym pra
wom do historycznych ziem pol
skich na Zachodzie, wbrew na
szym wynikom odbudowy popiera 
te siły antypokojowe w Niem
czech, które nie uznają granicy 
pokoju na Nysie Łużyckiej, Odrze 
i Bałtyku. Ale ta watykańska po
lityka Papieża Piusa XII, anty
polska i  antydemokratyczna prze
gra, jak w roku 1945 przegrały 
Niemcy hitlerowskie

Istnieje jeszcze jedna znamien
na zbieżność. W kilka dni po u- 
chwale Watykanu Truman podpi
sał ustawę o „programie pomocy 
wojskowej“ dla zachodniej Euro
py, znaną jako „Pakt Atlantycki“ . 
Jednocześnie Truman wystąpił do 
Kongresu z wnioskiem o przyzna
nie na cele „programu“ 1450 mi
lionów dolarów, aby z Europy za
chodniej uczynić uzbrojony ba
stion imperializmu USA.

„Ideologiczna“ ofensywa Waty
kanu przeciw ZSRR i państwom 
Demokracji Ludowej, przeciw 
wszystkim budującym nowy świat 
postępu i sprawiedliwości społecz
nej na gruzach kapitalistycznego 
wyzysku człowieka, została obra
mowana niemniej brutalr.ą akcją 
imperializmu amerykańskiego. Już 
bez maskowania się idą obecnie 
ręka w rękę Watykan i  USA 
przeciw ustrojom ludowym, prze
ciwko pokojowi i  przeciw wyzwo
leniu politycznemu i społecznemu 
mas pracujących.

Watykan daje „broń ideologicz
ną“ w formie średniowiecznych 
wyklęć, a USA dostarczają po pro
stu broni, w formie czołgów i ar
mat! Dwie siły świata kapitali
stycznego zjednoczyły się w obro
nie swoich interesów.

(Dokończenie na str. >)

M iasto Szczecin leży w szerokiej 
na k ilka  kilom etrów  rozciąga» 

jącej się dolin ie Odry. Przed dziesię
ciu wiekami, ze względu na rozleg- 
łość tej doimy, mieszkający tu Sio» 
w ianie stw orzy li na je j krańcach 
dwa większe ośrodki: na zachodzie 
Szczecin, a na wschodzie Dąbie. Po 
w ie lu  wiekacn miasta te połączyły 
się w jeden ośrodek m iejski, two* 
rżąc W ie lk i Szczecin.

Przestrzeń pomiędzy śródmieściem 
Szczecina i przedmieściem Dąbie prze« 
cinają liczne kanały i odnogi odrzań
skie, które tworzą szereg w ysp.. Na 
wyspach tych mieści się port szcze
ciński.

Na wyspę Łasztownię udajemy 6ię 
pieszo lub tramwajem. Odległość od 
punktu wyjściowego, tj, Bramy’ Por» 
towej do Regalicy wynosi około 6 
km; można ją  więc przebyć w  ciągu
2 —  3 godzin powolnego marszu.

Po kilkunastu minutach drogi pd  
centrum . jesteśmy nad rzeką, przed 
mostem, wiodącym ku wschodowi. 
Po prawej stronie mamy w ie lk i czer« 
wony gmach poczty, a po lewej ob
serwować możemy w yn ik i prac, jakie 
prowadzone są w związku z budową 
nowego, wspaniałego nądodrzańskiego 
bulwaru. Roboty te w ykonu je w du« 
żej części młodzież z batalionów 
„S łużby Polsce” ; nowa arteria komu
nikacyjna — szczecińska „W —Z”  — 
przebiega wzdłuż dawnego Starego 
M iasta i  otw iera doskonały w idok ha 
ocalałe zabytki słow iańskiej i  po l
skiej przeszłości. Bulwar jest również 
jednym  z ważniejszych dzieł naszych 
urbanistów i  będzie po ukończeniu 
jego budowy prawdziwą ozdobą m ia
sta; szeroka na kilkadziesiąt metrów 
ulica —  ja k  to ;można już  obecnie 
zauważyć — pobiegnie w  dwu pozio
mach; dolny wykorzystany zostanie 
dla celów handlowych, jako nabrzeże 
dla barek przywożących do miasta 
żywność (szczególnie warzywa), gór
ny dla celów kom unikacyjnych.

Przed nami jest Odra, a za nią w y
spa Łasztownia, przez nowo zbudowa
ny most przechodzimy na wyspę. M nie j 
więcej w tym  miejscu znajdował się 
pczed w iekam i tak zwany ,Most D łu
g i” , wybudowany w  roku 1283. W  
roku 1299 panujący książę dał ze
zwolenie na budowę drogi do Dąbia 
poprzez trzęsawiska Łasztowni, Kosz
towna ta praca została wykonana w 
szybkim  tempie i  od tego czasu ży
cie ną wyspie znacznie się ożyw iło . 

Nazvża Łasztownia ód staropolskie

go słowa „Łaszt”  — jednostki m iary 
dla c ia ł sypkich. Jeden łaszt równał 
się 3,84 obecnego litra . Nazwa sama 
może świadczyć o bujn ie się rozw i
jającym  handlu.

Pierwszym obiektem spotkanym na 
Łasz.towpi są znajdujące się zaraz 
przy moście średniowieczne magazy
ny, zbudowane z muru pruskiego. Za 
nim i wznosi się potężna chłodnia 
rybna.

Jest to obiekt odbudowany przez 
nas całkow icie po ostatniej wojnie. 
Ogólnie można powiedzieć, że cokol
w iek w idzim y podczas przechadzki 
poprzez. Łasztownię w stanie czynnym, 
to powstało na skutek powojennych 
naszych inwestycji. Podczas w o jny  bo
wiem po rt został obrócony w  jedno 
olbrzymie rumowisko. Podobnie było 
i z chłodnią. W  wyn iku - -v ł~du k i l 
kudziesięciu m ilion - „-„ ty c h  zbudo
wano właściw ie nowy budynek, k tó 
ry  w 14 komorach chłodniczych na 
powierzchni 2880 m* 2 może pomieścić 
1700 ton ryb. Przy chłodni czynna jest 
zamrażalnia, o zdolności dziennego 
zamrożenia 20 ton ryb oraz fabryka 
lodu o produkcji dziennej 15 ton. W  
komorach chłodniczych wytworzyć 
można temperaturę do minus 35 sto
pni Celsiusza. Chłodnia .posiada w łas
ne nabrzeże, do którego przyb iją ją  
statki, wracające z połowów. Zazna
czyć trzeba, że w tym  miejscu po 
obydwu stronach Odry, znajduje się 
tzw. Stary Port, a w ięc odcinek w y: 
korzystywany dla celów handlowych 
przez mieszkańców miasta już od 
1000 lat.

Łasztownia jest dość ważną czę
ścią portu  szczecińskiego: tu znajdują 
się baseny portu wolnocłowego, tu 
buduje się na nabrzeżu Starówki nad 
Duńczycy nowe magazyny dla drob
nicy.

Posuwamy się dalej wzdłuż lin ii 
tram wajowej. Na pierwszym planie 
wznosi się wieża kościoła św. Ger
trudy. Św iątynia ta założona zostaia 
w X II  w ieku dla rybaków i  m aryna
rzy, do naszych czasów nie zachowa
ła się w  pierwotnym  stanie. To co w i
dzimy, powstało w  X IX  wieku, po 
gruntownej przebudowie. Jedynym 
dowodem je j przeszłości są p ły ty  
grobowe, zachowane w części wieżo
wej.

Po k ilkuse t metrach drogi przecho
dzimy przez most na rzece Parnicy. 
Weszliśmy na ulicę m inistra Czaj
kowskiego, nazwaną tak ku uczcze
niu zmarłeoo w icem inistra Ziem Od

zyskanych; arteria ta biegnie mniej 
więcej równolegle do rzeki Parnicy. 
Posuwając się nią ku wschodowi ob
serwować możemy liczne placówki 
przemysłowe tu ta j pracujące.

Dalej wznosi się e lektrownia porto
wa, magazyny, elewatory zbożowe 
itp. Cechą charakterystyczną tych 
wszystkich obiektów jest ich położe
nie nad wodą. Gd strony wody za
opatrywane są one we wszystkie- su
rowce: statki dowożą towary j  zabie
ra ją wytworzone produkty.
. Po 5 kilom etrach drogi docieramy 
wreszcie nad Regąlicę. 1 tu ta j wzno
si się nowy prow izoryczny most, w io 
dący na wschodni brzeg rzeki. Jesteś
my w rejonie portu przeładunków 
masowych, czyli tzw. basenu Górni» 
czego.

Port przeładunków masowych, to 
miejsce, w  którym  dokonuje się prze
ładunku węgla i  rudy. Jest to na j
ważniejsza część portu szczecińskie
go, praw ze w całości stworzona 
rękam i, p rłskiego robotnika i  w ys ił
kiem  umysłowym naszych inżynie
rów. Przed wojną czynny b y ł tu ta j 
n iew ie lk i basen o małej zdolności 
przeładunkowej. Dla Niemców bo
wiem port szczeciński m ia ł znaczenie 
drugorzędne; w ramach Państwa Pol
skiego Szczecin jest zasadniczym 
punktem eksportu śląskiego węgla 
oraz mie jsicem przeładunku rudy szwe
dzkiej, przeznaczonej dla przemysłu 
polskiego i  czeskiego. By jednakże 
zadanie to wykonać, trzeba było zbu
dować nowy port.

Prace rozpoczęto już w  1947 toku: 
uporządkowano teren, a następnie 
rozpoczęto budowę nabrzeży, pogłę
bianie kanałów itp, Pogląd na ogrom 
prac dają niektóre cy fry ; ponieważ 
port jest wybudowany na m iejscu ba
gnistym, trzeba było  w  teren wbić 
tysiące pa li o długości do 17 m. Ńa 
cele budowlane spotrzebowano blisko 
4 tysiące ton sta li i żelaza oraz 6 
tysięcy ton cementu. W ybagrować 
trzeba było 700 tysięcy m! mułu i  
piasku.

Znaczna większość tych prac jest 
wykonana; obecpie stawia się na go
towych nabrzeżach dźw igi polskie i 
czeskie. Niezależnie od dźwigów zna j
dzie tu ta j pomieszczenie o lbrzym i taś- 
mowiec do przeładunku węgla. Dzię
k i nowym  inwestycjom  Szczecin co 
do przeładunków wysunie się na czo
ło wszystkich po lskich portów,

By dzieło mogło być wykonane w 
pełni, powstaje nowy o lbrzym i dwo
rzec towarowy; przy budowie dwor
ca w ie lk i udział wzię ły również od
dzia ły  „S łużby Polsce". Tysiące m ło
dzieży w ysiłk iem  swych mięśni przy
czyniło się do szybszego niż p la 
nowano wykończenia zadań.

Stojąc przy moście nad Regalicą, 
w idzim y czerwieniejące m inią nowo- 
stawiane dźw igi; inne ju ż  pracują, 
część nabrzeży bowiem tego rejonu 
jest w eksploatacji. Polska węgiel ła 
duje się na statk i pływające pod róż- 
nyrgi banderami; jednostki te wiozą 
w św ia1 wieści o szybkim tempie za» 
gospOfir-owania przez nas i  rozbudo
w y odzyskanych Ziem Zachodnich.Port szczeciński w XVIII wieku

które nic nie znaczą...“
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KLASOWA NIENAWIŚĆ y r z a c f l ą d  p t a s y

“ brytyjskie dzieje grzechu

Ż aden z procesów politycznych 
doby powojennej nie w y

woła i takiego zainteresowania o- 
pinii, co proces Adama Dobo- 
szyńskiego, chociaż na lawie o- 
skarżonych zasiadał jeden tylko 
człowiek. Przebieg procesu w y
kazał bowiem, że sprawa nie do
tyczy jedynie jednostki, a do
tyczy całego obozu, którego jed
na z czołowych postaci stał się 
Adam Doboszyński.

Na sali sądowej, za małą po
stacią Doboszyński ego, stał wła
ściwie przed trybunałem c a ł y  
zhitleryzowany obóz reakcji pol
skiej! Obóz, odpowiedzialny za 
politykę polską do roku 1939, od
powiedzialny za rozbijanie spo
istości narodu w chwilach walki, 
odpowiedzialny za próby podwa
żenia dzieła odbudowy!

Gen. Sikorski, kiedy po klęsce 
wrześniowej zaczęły być w i
doczne pierwsze objawy zdrady 
dokonanej na narodzie, powie
dział m. in. w przemówieniu z 
dnia 1 stycznia 1940 roku w An- 
gers:

„Wiele było przyczyn, jak na 
to wskazują ogłaszane obecnie 
dokumenty, naszej najstraszliw
szej klęski. Winnych osądzi hi
storia oraz naród, ponoszący w 
następstwie klęski okropne ofia
ry.“

Powracając do tej sprawy, kil
ka miesięcy później, 5 marca 1940, 
po wysunięciu szeregu konkret
nych zarzutów, Sikorski raz jesz
cze stwierdził:

„... tragiczne dla Polaków py
tania będą musiały być wyjaś
nione bez reszty. Na sądy nie 
pora w tej chwili" i na terenie ob
cym. Rząd jednak uczyni co do 
niego należy, ażeby materiał do 
przyszłych badań przygotować.“ 

Toteż jedną z przyczyn wyjąt
kowej wr swej zaciekłości niena
wiści, jaką zjednoczony obóz sa- 
nacyjno-endecki pałał do Sikor
skiego, było to poszukiwanie 
winnych. Ze śmiercią Sikorskiego 
padła ostatnia zapora zatajania 
przed narodem winnych popeł
nionej zdrady.

Naród nie może jednak zapom
nieć. Nie móże zapomnieć tym 
bardziej, że winni jego tragedii 
nie tylko tu w kraju usiłują, po
przez kanały obcych wywiadów, 
psuć wyniki jego pracy, lecz w 
dodatku za granicą czynią wszy
stko, aby rozpętać ponownie siły 
reakcji międzynarodowej, by po
wtórzyły czyn Hitlera z roku 
1939.

Stąd wyjątkowe zaitiferesowa-

źródłem zdrady
nie, jakie budził proces Dobo- 
szyńskiego, nędznego agenta hit
lerowskiej „Abwehry“ . Poprzez 
przewód sądowy przewijały się 
bowiem nazwiska ludzi, których 
osądziła już historia, lecz którzy 
między sobą a narodowym wy
miarem sprawiedliwości postawi
li lądy i morza.

Na ławie oskarżonych nie za
siadali bowiem tylko Doboszyń- 
scy, lecz zasiadali także wielcy i, 
mali przedstawiciele zjednoczonej 
reakcji sanacyjno - endeckiej. Ich 
to był proces, gdyż gdziekolwiek 
doszukiwać się źródeł zdrady, 
wszędzie znajdzie ich się zjedno
czonych wspólnym działaniem na 
rzecz faszyzmu.

Proces Doboszyńskiego, jako 
pierwszy odsłonił kulisy tego 
współdziałania ostatnich 20 lat. 
To, co w tym procesie zdołano 
stwierdzić, uwypukliło cały me
chanizm działania faszyzmu pol
skiego. Wykazał, jak opłacana 
zdrada jednych i zaślepiona obro
na interesów klasowych drugich 
pozwalały Berlinowi łatwo kiero
wać marionetkami, którym w y
dawało się, że utrwalą faszyzm 
polski, podczas kiedy pchali ją na 
pożarcie silniejszego od niego fa
szyzmu hitlerowskiego.

U ź r ó d e ł  z d r a d y  st ał  
i  s t o i  e g o i z m  k l a s o w y

(Dokończenie ze str. 1)
To nowe nadużycie religii, w ce

lu uczynienia z niej służki intere
sów wielkokapitalistycznych, spot
kało się ze zdecydowanym opo
rem opinii demokratycznej całe
go świata. Odezwały się głosy wy
bitnych katolików, protestujących 
przeciwko gwałceniu sumienia me
todami z okresu Inkwizycji.

Z takim samym protestem 
uchwała Watykanu spotkała się ze 
strony polskich mas pracujących, 
a szczególnie ze strony ludzi wie
rzących. Razem z innymi obywa
telami budują oni w trudzie i zno
ju Polskę Ludową i przeciwsta
wiają się zedycydowanie czynni
kom, które usiłują wykorzystać 
religię, Swobodnie potraktowaną 
w Ludowej Polsce, jako instru
ment roboty politycznej, na usłu
gach kapitału.

W r. 1552, na Sejmie, kiedy 
przedmiotem była sprawa rzuca
nia klątw kościelnych, wielki het
man koronny Jan Tarnowski za
wołał pod adresem biskupów: 
„Przywłaszczacie sobie prawa 
majestatu na mocy jakichś de- 
k re ta l ió w ,  k tó re  n ic  n ie  znaczą  u

obozu reakcji! I wystarczyło Ber
linowi potrącić tę strunę, by w 
strachu przed narastającym ru
chem robotniczym, przed pocho
dem sił postępu i demokracji spo
łecznej rzekomi „narodowcy“ i 
„niepodległościowcy“ przekształ
cili się w ziejących nienawiścią 
faszystów, gotowych szatanowi 
się wysługiwać, byle tylko nicze
go nie uronić ze swoich klaso
wych przywilejów. Dla obozu 
zdrady robotnik walczący o swe 
prawa był przeto wrogiem, Hit
ler zaś sojusznikiem i wzorem.

Dla obozu tego był dlatego 
ZSRR wrogiem śmiertelnym, po
nieważ w ustroju swoim symbo
lizował dążenia znienawidzonych 
mas robotniczych, Trzecia Rze
sza była natomiast sojusznikiem 
dlatego właśnie, że napór "tych 
mas dławiła krwawym terrorem.

Dokąd zaprowadziła ta droga 
— ujawnił to w  całej potworno
ści proces Doboszyńskiego. Do- 
wód zdrady został przeprowa
dzony, każdy zaś dalszy rok no
we przynosić będzie dokumenty.

Walka sanacyjno-endecka z na
rodem była walką Obozu faszyz
mu z masami robotniczymi. Pro
ces Doboszyńskiego był przez to 
procesem wytoczonym reakcji.

Wyrok sądowy był wyrokiem 
historii! F. M.

nas, a tym mniej u króla, co na 
nasze przysięgał prawa i przez nie 
siedzi na tronie, a nie z woli Pa
pieża i  dekretaliów. Rzucajcie so
bie klątwy , tam, gdzie się was bo
ją! :— My nie oddamy głów pod 
prśwa, którymi okrutne skryby i 
nędzni faryzeusze Pismo Święta 
Splamili. — Tu nie o wiarę, tu o 
wolność sprawa...“ !

Majestat Polski Ludowej, po
wstałej z woli ludu a wbrew woli 
Watykanu, tym mniej dopuszcza, 
aby „obce dekretalia“ stawały w 
poprzek żywotnym interesom Od
rodzonej Rzeczypospolitej i  wno
siły rozdział między obywateli, 
którzy wolność wywalczyli sobie 
ogromnymi ofiarami. Polskie masy 
ludowe odnoszą Się z szacunkiem do 
spraw wiary. Dlatego stanowczo 
odeprą zakusy uczynienia z tej 
wiary instrumentu zachłannego 
kapitalizmu i imperializmu.

W Polsce Ludowej imperializm 
zachodni przegrał na wszystkich 
frontach! Przegra 1akże na f o r 
cie metod średniowiecznych w 
walce z wolnością, postępem, de
mokracją i pokojem!

R ysunki zamieszczone dziś w 
naszym przeglądzie prasy po* 

chodzą z francuskiej „A c tion " l 
przedstawiają wg komentarza cze- 
skiego dzieje romansu Miss A l- 
bion z W ujem  Samem. „Dziwną 
przyjaźnią'' nazywa komentator 
agencji „C zyte ln ika" ten stosunetc 
1 dalej tak pisze:

Niejednokrotnie mieliśmy mo* 
źność nasłuchać się z Londynu 
i Waszyngtonu wypowiedzi na 
temat solidarności państw mar* 
shailowskich 1 ich czułego ople* 
kuna USA, na temat wzajemne
go zaufania, jakim darzą się sy- 
gnatariusze Paktu Atlantyckiego 
i wreszcie na temat gorące] przy* 
jaźni anglosaskiej. — Wszystkie 
te wypowiedzi muszą budzić je 
dnak pewne zdziwienie nawet 
u mniej sceptycznych obserwa* 
torów ostatniej rozgrywki mię
dzy W ielką Brytanią a USA. 
Wobec nieuchronnie zbliżające

go się kryzysu i kompletnego fia 
ska planu Marshalla, prasa b ry ty j
ska nie ukryw a już jawnej niechę
ci do swego amerykańskiego par
tnera i w ten eposófa przedstawia 
Stan i przyczyny kryzysu,

„W ielka Brytania jest w tej 
chwili chorym człowiekiem Eu
ropy. Dokoła łoża chorego krą
żą lekarze i słychać glosy trzeź
wych konsultantów. Jest nimi 
brak dolarów. Minister Cripp* 
stały lekarz cierpiącego pacjen
ta złożył w Izbie Gmin sprawoz
danie z przebiegu wypadków 1 
stwierdził, do jakiego stopnia w 
ciągu ostatniego kwartału spa
dły zasoby złota i dolarów w 
obszarze szterlingowym. Takie 
są symptomy. W  Paryżu mini
strowie krajów objętych planem 
Marshalla przygotowali szereg 
pewnego rodzaju korków i za- 
tyczek w postaci nowych umów 
dotyczących płatności Europy, 
które mają być zastosowane w  
ciągu bieżącego lata. Tymcza
sem pacjent pozostanie w łóżku, 
podczas gdy jego lekarze będą 
codziennie wyznaczać na odpo
wiedniej karcie krzywą jego 
temperatury".
Rozpaczliwego stanu nie zdołał 

poprawić nawet fakt ra ty fikow a
nia paktu atlantyckiego przez se

nat USA. N iepokojącym  wydało 
się zwłaszcza w  Londynie i  w  Pa
ryżu zaproszenie do współpracy 
przedstaw icieli Niemiec zachod
nich.

Tak więc np. min. Bevin —  
pisze Rzeczpospolita z dnia 17. 
7 br. — dezaprobując amery
kański zamiar, a następnie o- 
strzegając przed niebezpieczeń
stwem odrodzenia się imperiali
zmu niemieckiego, które —  jak 
przyznał — wciąż jeszcze istnie
je, dał po niewczasie wyraz o* 
bawom czy aby w kontrower
sjach USA —  W ielka Brytania 
argument niemiecki zarówno 
polityczny, ale w większej je
szcze mierze gospodarczy nie bę
dzie tą kartą, którą Amerykanie 
zamierzają użyć przeciwko swe
mu anglosaskiemu partnerowi. 
W  jeszcze większym stopniu za
niepokojony jest Paryż, który 
może z powodzeniem wykrzyk
nąć: wy się kłócicie, ale nam 
chodzi o życie!
W  tym  momencie b ry ty jsk ie  ko

la rządowe zdają sobie jasno spra
wę z przyczyn kryzysu polegają
cych na kom pletnym  fiasku pomo
cy m arshallowskiej. Dowodem te
go jest poufna prośba W ie lk ie j 
Brytanii do Europejskiej Rady Go
spodarczej o pomoc w postaci 433 
m ilionów  dolarów amerykańskich. 
Odpowiedź, jaką otrzymała bo
wiem zawiedziona Miss A lb ion juz 
przedtem ze strony W ujaszka Sa
ma jest w  in terperetacji francu
skiego karykaturzysty całkiem 
niedwuznaczna.

Action

Do P. T. PRENUMERATORÓW
Prosimy uprzejnre odnowić prenumeratę na 
sierpień 1949 oraz uregulować wszelkie na
leżności za ub. miesiąc przekazując je na 
konto tyg. „Polska Zachodnia" PKO Poznań 
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Lipiec w Polsce i świecie
2. 7. Zgon premiera Bułgarii tow. 

G. Dymitrowa, nieustraszonego 
bojownika o wolność, sprawie
dliwość i  postęp wśród warstw  
robotniczych na świecie.

2, 7. Dzień spółdzielczości —  prze
mówienie wicepremiera H. 
Minca na akademii w Warsza
wie.

2. 7. 87 posiedzenie Sejmu Ustawo
dawczego.

5. 7. Powrót 400-osobowej wyciecz
k i  chłopów polskich z Ukra
iny  do kraju.

5.7. Konferencja organizacji wa r
szawskiej PZPR z udziałem 
Prezydenta R. P. tow. Bieruta.

9. 7. *  Podpisanie 3-stronnych umów  
o dostawach towarowych na 
okres jednego roku między 
rządami ZSRR, Polski i  F in
landii oraz ZSRR, Finlandii I 
Czechosłowacji w Moskwie.

9. 7. Otwarcie drugiej wystawy  
przemysłowej Republiki Cze
chosłowackiej w Moskwie.

7.7. Przemówienie radiowe min i
stra rolnictwa Dąb-Kociola z 
okazji rozpoczęcia żniw.

8 .7. Tow, L. Sailiant wybrany zo
stał jednomyślnie przez II  
Kongres $FZZ sekretarzem ge

neralnym Federacji na okres 
do l i i  Kongresu SFZZ.

W  Radzie Generalnej Polskę 
reprezentuje przewodniczący 
Centralnej R a d y  Związków  
Zawodowych — fow. Aleksan? 
der Zawadzki i sekretarz ge
neralny tow. Ćwik.

8.7. Uroczystość złożenia listów  
uwierzytelniających Prezyden
towi Rzeczypospolitej przez 
ambasadora nadzwyczajnego i 
pełnomocnego Turcji  p. Sinasi 
Devrin.

10.7. Zakończenie Kongresu SFZZ 
w Mediolanie. Imponujące ma- 
nllestacfe robotników włos
kich przed Pałacem dęli Anti.

11.7. * Władze okupacyjne trzech mo
carstw zachodnich w Niem
czech zatwierdziły wybór mia
sta Bonn na siedzibę tzw. „za
chodnio * niemieckiego rządu 
federalnego.

11.7. Wprowadzenie Błanu w y ją tko 
wego w  związku z sytuacją 
strajkową w porcie londyń
skim.

11.7. 28 rocznica powstania M on
golskiej Republiki Ludowej.

11.7. Rejenowy Sąd W ojskowy  w 
Warszawie po dwunastodnlo- 
wej rozprawie ogłosił wyrok  
skazujący agenta obcego pań

stwa I zdrajcy Adama Doboszyń
skiego na karę śmierci, utratę 
praw publicznych i obywatel
skich praw honorowych na za
wsze oraz przepadek całego 
mienia.

12.7. Konlerencja czterech komen
dantów sojuszniczych na temat 
normalizacji stosunków w Ber
linie.

12. 7. Rumuńskie Zgromadzenie Na
rodowe przyjęło jednomyślnie 
ustawę ratyf ikacyjną układu
0 przy jaźni, współpracy i wza
jemnej pomocy między Rumu
nią a Polską.

14.7. * Nota Rządu Polskiego do am
basady W ie lk ie j  Brytanii w 
sprawie umorzenia przez b ry 
tyjskie władze okupacyjne w 
Niemczech postępowania kar
nego przeciwko b. generałom 
niemieckim von Rundsledtowi
1 Straussowi, *oskarżonym o 
popełnienie licznych zbrodni 
wojennych, między innymi na 
obszarze Państwa Polskiego.

16. 7. Parafowanie polsko-austriackiej 
umowy handlowej na czas do 
31 lipca 1950 r.

16.7. Zamknięcie wystawy polskiej 
sztuki ludowej i rzemiosła ar-' 
stycznego w Kijowie.

17.7. Niemieckie przemówienie Pa
pieża wywoła ło falę oburzenia 
w całej Polsce.

17.7. Dzień Floty Powietrznej ZSRR.

17. 7. W ybory do „parlamentu związ
kowego", separatystycznej re
publik i zachodnio-niemieckiej.

21. 7. Rocznica powstania ZMP. Szta- 
ie ty  młodzieżowe wyruszają do 
stolicy.
Uroczyste wspólne posiedzenie 
Rady Państwa i  Rady M in i 
strów.
Uruchomienie pierwszej w Pol
sce fabryki penicyliny w Tar- 
chominie.

22.7. Uroczystość 5 rocznicy ogło
szenia Maniieśłu Lipcowego 
PKWN. Otwarcie trasy W— Z 
w Warszawie. Nadanie odzna
czeń „Sztandaru Pracy" Budo
wniczych Polski Ludowej, Bo
haterów Pracy, uroczystości w 
całym kraju.

22 7. * Noty ZSRR do Wioch, USA, 
Francji 1 W. Brytanii w spra
wie przystąpienia Wioch do 
paktu atlantyckiego i pogwał
cenia traklatu pokojowego.

23. 7. 1 ogólnopolski Kongres Odbu
dowy Stolicy pod przewodnic
twem marszałka Sejmu W ła 
dysława Kowalskiego.

24. 7. Prezydent R. P. iow. Bolesław
Bierut dokonai uroczystego 
otwarcia centralnej radiostacji 
Polskiego Radia w Raszynie.

24. 7. Tradycyjne święto Radzieckiej 
Marynark i Wojennej.

24.7. Uroczystości chopinowskie w 
Nohant.

26.7. * Nota ZSRR do rządu jugosło
wiańskiego odpiera oszczercze 
zarzuty w  sprawie traktatu z 
Austrią.

27. 7. Premier egipski Ibrahim Abdul 
Hadi Pasza podał się do dy 
misji.

26. 7. Odpowiedź Rządu R. P. w  spra
wie dekretu watykańskiego  
zawierającego groźbę eksko
munik i na czynnych działaczy 
społecznych, politycznych I 
państwowych. Min. Wolski  
zakomunikował,biskupowi Cho- 
romańskiemu decyzję rządu w 
sprawie podjęcia rozmów ko
misyjnych z Episkopatem.

29. 7. * Ratytikacja paktu atlantyckie
go przez kongres USA i Zgro
madzenie Narodowe we Fran
cji. Protest przeciwko impe
ria listycznej poli tyce podżega
nia do w o jny  w USA i  dosta
wie broni dla uczestników 
planu Marshalla.

29.7. Decyzja o zniesieniu „ mostu 
powietrznego" z Bizonii do 
Berlina.

30. 7. * Raport ONZ stwierdza impo
nujące osiągnięcia gospodar
cze krajów demokracji ludowej 
i ZSRR.

*) oznacza datę pojaw ienia się w ia 
domości w  prasie.

i à
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MIECZYSŁAW WOŹNOWSKI

U) sprawia ginących zabytków
n a  Ziem i K-iodzkiej

Z iemia K łodzka prędzej ja k  inne 
dzielnice została oderwana od 

Polski i  zamieniona na odrębną jed- 
nostkę adm inistracyjną, wydana od 
najwcześniejszych czasów na łup ger
manizacji, Dla w ie lu , nie wyłączając 
nawet naszych uczonych, polskość je j 
stała pod znakiem zapytania, Dopie* 
ro dokładne badania zarówno histo* 
Tyczne ja k  i  fo lk lorystyczne w ykaza ły  
ty le  śladów polskości, k tó re  ukry te  
po różnych zakątkach, dochowały się 
do naszych czasów, że należało by 
dawne sądy poddać gruntownej re* 
w iz ji.

S iady te widoczne są przede 
wszystkim  w  budownictw ie drewnia- 
nym  i  w  zabytkach tych starych do
mów, które n iestety giną w  naszych 
oczach, skazane na rozbiórkę i  znisz- 
czenie. Dlatego wskazanym jest opi- 
sać choćby pokrótce te ślady po l
skości K łodczyzny, aby wzbudzić u 
ogółu świadomość w artości tych gi- 
nących zabytków.

Drewniane domy w  Kłodczyźnie — 
przede wszystkim  w  re jon ie Między* 
lesia, budowane są z reg u ły  z belek, 
łączonych w  węgeł w  tak i sam spo
sób, ja k  na 'G órnym  i  Środkowym  
Śląsku. Natom iast w  innych stronach 
Śląska, np. w  powiatach je leniogór* 
skim  i  lw óweckim  spotykam y nawet 
konstrukcję  zw aną, „pruskim  murena” .

W racając do drewnianych domów 
Ziem i K łodzkie j, zauważyć u nich 
należy występujące tu czasem tżw. 
„sosręb" (poprzeczna belka podtrzym u
jąca sufit). Sosrąb jest cechą charak
terystyczną budownictwa drewniane* 
go Polski środkowej. M am y w  Ziem i 
K łodzkie j malowane skrzyn ie drew* 
niane o ornamencie kw ia tow ym , zmów 
w  innych okolicach Polski, zwłaszcza 
po łudniowej, występującym . Z innych 
zabytków zasługują na uwagę koło* 
w ro tk i bez osobno stojących rzeź* 
bionych prząsnić, jak ie  opisuje Gła* 
dysz w  „O bliczu Ziem Odzyskanych” , 
m. in. z oko lic Jeleniej Góry, ale zu
pełnie takie same ja k  w  innych oko* 
licach Polski. Rzeźbione prząśnice 
występują także na Morawach.

Opisywane w yże j zabytk i spotyka* 
m y zwłaszcza w  Jawo-rku (Jaworni- 
cy), Goworowie, Now ej W si, H a j* 
nówce i  Domaszikowie, wsiach, leżą
cych w  oko licy  M iędzylesia. Pospo
lite  są także w  Ziem i K łodzkie j drew* 
niane form y na masło o ornamencie 
kw iatow ym , żywo przypom inające 
nam góralskie form y na ser z po
łudn iow ej Polski.

Przerzućmy się teraz na przeciw* 
ległą, północną część Ziem i Kłodz* 
k ie j. N ie do Swięcka jednakże lub 
do W ilczy , w  k tó rych  to wsiach, u* 
ważanych przez naukę polską za je 
dyne w  Kłodczyźnie n iew ą tp liw ie  poi* 
skie, z  dawnej polskości pozostały 
ty lko  nazwy, lecz do Droszkowa (na

wschód od Kłodzka). W  samej wsi 
ty lko  murowane kap liczk i słupowe, 
podobne do krakowskich, form y na 
masło lub nieliczne malowane skrzy
nie, świadczą o p ierw otnej polskości 
wsi.

Natom iast w  sąsiedniej Skrzynce 
(Henrykowie), zwłaszcza w górnej je j 
części jest dużo drewnianych domów 
wyżej opisanego typu. Charaktery
styczną nie ty lko  dla tutejszych do
mów, ale w  ogóle dla oko lic  K łodz
ka cechą jest po lski dach czterospa
dowy, występujący tu, jeże li chodzi 
o jego boczne skrzydła, we fragmen
tach. Liczne są w  Skrzynce tzw. „s ta
ró w k i” , małe dom ki leżące zazwyczaj 
w  pobliżu głównych domostw, prze
znaczone dla rodziców na dożywocie. 
N iestety są 'one przeważnie już ro 
zebrane.

Najciekawszym  bez wątpienia do
mem nie ty lk o  w  Skrzynce, ale także 
w całej Ziemi K łodzkie j jest przed
ostatni ję j dom nr 80 (zob. rysunek). 
Drewniany p ię trow y budynek z ga
neczkiem na I  piętrze, o rzeźbionych

kolumienkach, przypomina jakiś po l
ski zajazd. Takiego domu nie w idzia
łem nigdzie na Śląsku. T y lko  spich
lerz z oko licy  Namysłowa, którego 
ilustrac ję  w idzim y w cytowanej po
przednio pracy Gładysza byłby do 
niego podobny.

Łączenie belek, początkowy sosręb, 
ła w y  dokoła izby, drewniane zasuwy 
u drzw i, zawiasy kształtu serca, ko
rytarzyk dokoła obejścia (coś w  ro
dzaju huculskie j „grazdy"), m ały da
szek m iędzy parterem a pierwszym 
piętrem, będący re lik tem  czterospado
wego dachu, k tó ry  iest zresztą wyso
k i i pod tym względem przypomina 
dachy góralskich polskich domów to 
cechy budownictwa polskiego.

W ie lk i piec ptekarski, zajmujący 
połowę b lisko a lk ierzyku a służący 
dawniej prawdopodobnie do spania, 
m aleńki ogródek przed domem i  na
wóz poza nim, a nie oa jego froncie,

ja k  to bywa z reguły u Niemców, to 
także ciekawe szczegóły wskazujące 
na w p ływ y polskie.

Z innych zabytków fo lk lo rystycz
nych, zachowanych w  opisanym do
mu zasługiwały by na uwagę: resztki 
ko łow ro tka  typu polskiego, drewniane 
form y na masło, podobne do między- 
leskich i  droszkowskich, drewniane 
pudełko podobne do wyrabianych 
przez naszych Łemków, tudzież porce
lanowy talerz, malowany ręcznie, 
znowu z polskim  ornamentem serco
wym,

W  ogóle dom ten o niskich izbach 
(1,80 m od podłogi do sufitu) ze „sta
rów ką" przybudowaną z t-yłu, z p ię
terkami, zastępującymi stodołę, z szo
pą k ry tą  korą, ma w sobie coś archai
cznego. Ostał się zaś ty lko  dzięki te
mu, że jest zamieszkały.

Również ja k  on ciekawy, sąsiedni 
dom z ganeczkiem i  czterospadowym 
dachem, tudzież osobno stojąćą drew 
nianą „starów ką", niezamieszkały, 
uległ już częściowemu zniszczeniu, a 
starówka została zburzona.

Czy biorąc pod uwagę ogromne 
znaczenie opisanych powyżej i innych 
drewnianych domów w Ziemi Kłodz
k ie j nie należałoby pomyśleć' o ochro
nie ich przed dalszą rozbiórką 1 de
wastacją?

Sprawą tą powinno się zająć istn ie
jące w  Kłodzku Towarzystwo M iłośn i
ków  Ziemi K łodzkie j i  nasze władze.

W  zabytkowym  domu nr 80 pow in
no się urządzić Muzeum Polskości 
Ziemi K łodzkie j, zgromadzić w  nim  
inne zabytki (np. skrzynie malowane, 
fotografie herbów z orłam i piastow
skim i, nierzadkich w  tutejszej oko
licy) i  udostępnić je  dla turystów,

zwiedzających poblisk i Lądek, czy 
Z lo tystok tym  bardzie);, że do opisy
wanych domów w iedzie wygodna, au- 
łom obilowa droga.

M ieczysław W ożnowski

Legendy
odzyskanych gór

N a jpopu larn ie jszą osobistością 
re jon u  sudeckiego, ta k  po poi* 

sk ie j, ja k  rów nież i  po czeskiej stro* 
n ie, je s t bez w ą tp ien ia  Liczyrzepa, 
m ityczny  duch Karkonoszy. Postać 
ta w  Czechosłowacji p rzyb ie ra  naw et 
nazwę K rkonośa —  Karkonosza, bar* 
dziej p ra w id ło w ą  i  bliższą znacznie 
ję zyko w i po lsk iem u n iż  zgrabne, lecz 
nazbyt dosłowne tłum aczenie nie* 
m ieck ie j nazwy R iibezah l —  Liczy* 
rzepa. W  w e rs ji czeskiej rom antycz
ny  duch w iąże się z tłum aczeniem  
nazw y Karkonoszy, ja ką  zostało 
ochrzczone najwyższe i  na jładn ie jsze 
pasmo Sudetów.

G óry O lbrzym ie  czy Karkonosze? 
O kazuje się, że obie nazwy, używ ane 
w e w szystk ich  trzech zainteresowa
nych  tu  językach, w iążą się na grun* 
cie na jpopu la rn ie jsze j in te rp re ta c ji. 
G óry  O lb rzym ie  czy li Karkonosze —  
gdyż w ie lk i o lb rzym  ro z w a lił się 
w  tym  m ie jscu na pow ie rzchn i z iem i 
i  skam ien ia ł w  d łu g o trw a łym  śnie. 
Po stron ie  czeskiej m a nogi, tu łó w  
i  k a rk  —  ten szczyt w łaśnie, o k tó ry m  
Czesi m ów ią  „naś K rakonoś“ . Po na
szej —  ku  C ieplicom  i  Je len ie j Górze 
sp ływ a ją  m u ram iona, a w  okolicach 
S zlarskie j Poręby zwisa głowa, po 
rosła bu jn ym  lasem rozrosłych jodeł.

Jest jeszcze inne tłum aczenie na
zw y łańcucha, k tó ry  rozciąga się od 
Karpacza aż pod Szklarską Porębę. 
Karkonosze — gdyż m ie jscow i górale 
od w ieków  n o s ili c iężary po strom ych 
szlakach na ka rku , umieszczone na 
specjalnie przy  pasanym kozio łku . 
Ta w ers ja  od ryw a Karkonosza* 
Liczyrzepę od m asyw ów górskich 
i  pozwala m u swobodnie biegać po 
szczytach, ja k  nam  to ukazu je  n a j
starsza mapa Dolnego Śląska, M a r
cina H e llw ig a  z r. 1561. Pod ry lcem  
ka rtog ra fa  L iczyrzepa p rz y b ra ł' po 
stać rogatego d iabełka z je le n im i ro 
gami, hasającego m iędzy pagórkam i.

KŁodzko: W idok  na Stare Miasto

Kłodzko: W idok miasta z początku X V I I  w ieku według współczesnej
ryc iny

Do artykułu obok pt. „ W  sprawie ginących zabytków..." Rysunek przed
stawia dom nr 80 we wsi Skrzynce

T a k im  m a low a ły  go zapewne podania 
gm inne z X V I  w ieku.

N iem ieck i Rübezahl, to R aub ritte r, 
w ro g i S łowiańszczyźnie, da lek i kuzyn 
pom orskiego Smętka. T a k i w idn ie je  
na n iem ieckich  reprodukcjach, ta k ie 
go w id z ie li n iem ieccy rzeźbiarze. Na 
czeskiej s tron ie  Karkonosz przyb ie ra  
raczej oblicze zadumanego puste ln i* 
ka, k tó ry  sch ron ił się w  Sudety w  po
szuk iw an iu  spokoju.

W  m uzeum sudeckim  w  Jelen ie j 
Górze is tn ie je  bogata ko lekc ja  ryc in  
i  rzeźb, przedstaw ia jących w yg ląd  
i  m etam orfozy legendarnej postaci. 
Na jedne j bohater m ie jscow ych

k lechd  jest dobrym  duchem, k tó ry  
strzeże bezpieczeństwa dzieci zbiera* 
jących k w ia ty  nad u rw is k a m i i'p rze* 
paściami. Na d rug im  przypom ina za
dumanego starca, k tó ry  w  skup ien iu  
spogląda ze szczytów k u  do linom  
i  rozm yśla nad dz ie jam i Śląska.

Jak ie  oblicze zgadza się na jlep ie j 
z tradyc ją , z k tó re j w yros ła  postać 
IJczyrzepy. T rudno  to przesądzić. 
M ożliw e  jednak, że dogrzebiem y się 
w  końcu do jak ichś wskazówek z m i
to lo g ii s łow iańskie j, co pozw o li in t r y 
gującej postaci nadać bardzie j auten
tyczną, n ietłum aczoną nazwę.

L. Pr.

Urodziliśmy się we Francji
ale  nasza Polskę kocham y mocno

TYworzec tu rzyńsk i w  Szczecinie 
przybra ł odśw iętny wygląd. 

Fronton budynku został p iękn ie  ude
korow any b ia ło-czerw onym i i  czer
wonym i flagami. W ysoko na dachu 
umieszczono dwa w ie lk ie  megafony. 
Przed zabudowaniami kręc i się spora 
grupa ludzi wyg lądających raz po 
raz w k ie runku  ku Gumieniec. Ich 
zachowanie wskazuje na to, że ocze
ku ją  kogoś z dużą niecierpiiwością.

Podchodzimy do jednej z krzą ta ją 
cych się, osób. i  dow iadujem y się, że 
za k^ilka m inut przybędzie tu ta j 
transport dzieci po lskich z Francji. 
Dzieci te spędzą wakacje w  Polsce. 
Transport składa się z dwóch pocią
gów, k tóre przyw iozą ogółem 122? 
dzieci.

Jeszcze k ilk a  chw il oczekiwania 1 
na w idnokręgu ukazuje się . nadjeż
dżający pociąg. O rkiestra  ko le jarzy 
gra marsza powitalnego. Z okien w a
gonów w ychyla ją  się ciekawe g łow y

staw ic ie l ZMP okręgu szczecińskie
go, ob. Dobiszewski

Następnie adw. Gout, prezes Pol
skiego Czerwonego K rzyża we Fran
c j i  dokonał symbolicznego przekaza
nia  1200 dzieci polskich z F ranc ji pod 
opiekę Rządu Polskiego reprezento
wanego przez ob, w icewojewodę Ka
niewskiego. Po przem ówieniu ob. 
Ślęzaka, przewodniczącego Rad N a
rodowych we Francji przed m ikro fo 

n e m  stanęła k ilkunasto le tn ia  Marta 
Tobola.

„W  im ieniu dzieci po lskich z Fran
c ji —  m ów iła  drżącym ze wzruszenia 
głosem —  w itam  Kochaną Ojczyznę 
i  naszych Rodaków. U rodziliśm y się
i  wychowyw aliśm y się we Francji, 
ale naszą Polskę kocham y tak ja k  

•nasi rodzice, którzy-przed w ie lu  la ty  
m usieli ją  opuścić w  poszukiwaniu 
chleba. W iem y, że nowa Polska dba 
o wszystkich swoich obywateli... Za

Dzieci polskie z Francji wy leg ły  z w  agonów i  po raz pierwszy stanęły na
ziemi polskie j

dzieci i  młodzieży, pow iewają chu
steczki i  grzmią okrzyk i: „N iech ży
ją " ! Na wagonach czytamy napisy 
wykalig rafow ane kredą: „W itam y 
naszą O jczyznę"! „W ita m y  naszą 
Polskę"! W  parę m inut po pierwszym 
pociągu na peron zajeżdża drugi. Z 
wagonów w ysypuje się dziatwa.

W ychow aw cy uciszają dzieci i  
w tedy słychać słowa w icewojewody 
szczecińskiego ob Kaniewskiego. 
„W itam  Was — m ówi wojewoda — 
Kochane Dzieci w  im ien iu  Rządu. Od
rodzonej Polski w  jo ls k im  Szczeci
nie oswobodzonym przez A rm ię  Ra
dziecką, w  Szczecinie złączonym nie
rozerwalnie z Polską M acierzą". I 
potem płyną serdeczne słowa pow ita
nia, których dzieci słuchają z głębo
ką powagą. „W ierzym y —  kończy 
swe przemówienie przedstaw iciel 
Rządu — że po powrocie do F rancji 
opowiecie wszystko coście w  k ra ju  
w idz ia ły".

Po przemówieniu w o jew ody głos 
zabrała przedstaw icie lka M in is te r
stwa Oświaty, ob. Krenn, oraz przed-

wszystkie dobrodziejstwa i  za zapro
szenie na wakacje do Polski dzięku
jem y O byw ate low i Prezydentowi i 
całemu narodow i."

Po małej M arcie pfzed m ikro fo 
nem staje Jasia Badura przemawia
jąc w  im ien iu  m łodzieży zorganizo
wanej w  ZNiP.

Trzeci mówca dziecięcej Polonii 
francuskie j nie może w  żaden sposób 
dosięgnąć do m ikrofonu, ponieważ 
ma dopiero 12 la t i  oko ło 1 metra 
wysokości. Z trudnej sy tuacji ratu je 
go nacz. P io trow ski z Kuratorium  
Szkolnego. Ze swego wysokiego sta
nowiska czuje się śmielszy i  mówi 
spokojnym  głosem, wyrażając radość 
z powodu przybycia  do Polski i 
wdzięczność dla tych wszystkich, 
którzy ten przyjazd um ożliw ili.

Na tym  kończy się o fic ja lna  część 
powitania. Teraz do pracy zabierają 
się pracownicy Kura torium  Szkolne
go Szczecińskiego i delegaci innych 
kura toriów , którzy p rzyb y li do Szcze
cina, by  odebrać swoje grupy. Naj- 

(Ciąg dalszy na str. 4)
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W  październiku ub. roku przy
był do Kanady proi. A llred A. 
Valdmanis, przedwojenny minister 
rządu łotewskiego.

Wysoce ciekawy to osobnik i 
ciekawa jego kariera. Przed wojną 
mianowicie by ł specjalnym dorad
cą Scbachta. Nie przyjechał do 
Kanady oczywiScie — jak  reszta 
dlpisów — na kontraktowe roboty. 
Zbyt rozległe ma Kontakty z swy
mi protektorami. Przyjechał do te
go kra ju  na zaproszenie montreal
skiego Uniwersytetu Mc QH1. 
Wkrótce po przyjeździe przeniósł 
się do Carlelon College w Otta
wie, gdzie został prolesorem eko
nomii i  nauk politycznych. Jedno
cześnie specjalnym dekretem rządu 
kanadyjskiego został zatrudniony  
jako „doradca urzędu ¡migracyj
nego".

Tacy ludzie doradzają w Ottawie 
w sprawach imigracj i. A le  „prole- 
sor" Valdmanis ma decydujący 
glos nie ty lko  w  sprawach ¡migra
cyjnych. Głównym celem jego w y 
stąpień jest obrona SŚ-manów Ło
tyszy, którzy  w  l iczbie 20 tysięcy 
służyli w czasie wojny Hitlerowi.

Pan profesor blada, że śą oni 
dzisiaj uważani za ąuislingów i  nie 
mają wstępu do Kanady. Tłuma
czył, że jest to tragiczna pomyłka,  
apelowa1 o przyjęcie ich do tego 
kraju, jako kryształowo czystych 
zwolenników demokracji.

W  Ottawie, jak  w Waszyngto
nie, słuchają dziś 1 sympatycznie 
przyjmują każdego quislinga —  od 
Irancuskich kolaboracjonlstów, aż 
do loteWkkich renegatów z forma
c j i  SS. Żaden z senatorów nie za
pytał bowiem pana Valdmanlsa, 
dlaczego ci Łotysze tak łatwo „da li  
się zmobilizować", podczas gdy 
inni wole l i  ginąć w walce z fa
szyzmem i  nie szukać potem moż
nych protektorów w  Kanadzie!

Jego pełne nazwisko
Charles Bohlen, rzeczoznawca od 

zagadnień rosyjskich przy amery
kańskim ministerstwie spraw za
granicznych, k tóry  jako jego „sza
ra eminencja" wywiera decydują
cy w p ływ  na politykę zagraniczną 
zmieniających się co pewien czas 
amerykańskich sekretarzy stanu, 
jest kuzynem szefów „kńźni zbro
jeniowej I I I  Rzeszy" — Kruppa 
von Bohlen, tak łagodnie osądzo
nych k i lka  miesięcy temu przez 
trybunał norymberski. Jego pełne 
nazwisko brzmi też ~  Charles 
Krupp von Bohlen i  Halbach. M o 
żna przyjąć, że fakt pokrewieństwa 
wpłynął nie ty lko na sam wyrok  
sądu w Norymberdze, ie  okolicz
ność ta ma nie ty lko wielk ie zna
czenie w kształtowaniu się l in i i  
po l i tyk i zagranicznej USA, ale i 
nie pozostaje bez wpływu na pro
dukcję i  zarząd fabryk wzdłuż Re
nu t Ruhry.

Zachodnia Interpretacja prawa
Senat miasta Hamburga na in te r

pelację klubu komunistycznego 
stwierdził, l i  „ukaranie lekarzy, 
którzy współdziałali  w uśmierceniu 
68 dzieci nieuleczalnie chorych 
nerwowo, nie jest pod względem 
prawnym możliwe, gdyż pozbawie
nie życia nastąpiło w  ramach po-

stępowania uregulowanego szere
giem zarządzeń ministerialnych".

Przy lego rodzaju uzasadnieniu 
karanie jakichkolw iek przestępstw, 
jakich dopuścili się hitlerowcy w 
obozach koncentracyjnych i  na te
renach okupowanych byłoby nie
możliwe, gdyż wszyscy nazistow
scy zbrodniarze by l i ty lko w yko 
nawcami „szeregu zarządzeń mi
nisterialnych", względnie naślado
wali przykład Swych nazistowskich 
przełożonych. Że prasa schumache- 
rowska tę odpowiedź senatu ham- 
burskiego na interpelację radnych 
komunistycznych kw itu je  milcze
niem, temu można się nie dziwić, 
zwłaszcza że bryty jskie władze o- 
kupacyjne wypuszczają na wolność 
generałów i  min istrów  — tych w ła
śnie, którzy byli autorami owych 
„zarządzeń ministerialnych", — a 
lo rdowie bryty jscy z Churchillem 
na czele składają na zbrodniarzy 
hitlerowskich pieniężne ofiary.

„Z poifąpowym pozdrowieniem“

Pewien kupiec niemiecki, k tóry  
prowadził korespondencję i in te
resy ze swoim holenderskim ko
legą, zamknął list zwykłym w cza
sach nazistowskich „pozdrowie
niem": „H e i l  Hit ler". Na to mu 
jego holenderski kolega przesiał 
grzeczną odpowiedź, załączając w  
zakończeniu listu „Serdeczne po
zdrowienia od Królowej W ilhe l
miny". Ucieczką od tego rodzaju 
nauczek była może formułka „m it  
deutschem Gruss" — „z niemieckim  
pozdrowieniem". Trudno jednak  
wyobrazić sobie by  w odpowiedzi 
na nią Francuzi np. odpowiedzieli 
„francuskim pozdrowieniem". Sta
ry nawyk do wyszukanych formu
łek jednak nie wygasł. Ostatnio 
niemiecka prasa okupacyjna do
nosi, i i  coraz częściej trafiają się 
l isty zakończone „ p o s t ę p o w y m  
p o z d r o w i e n i e  m". Jeden z 
dziennikarzy strefy wschodniej 
stwierdza z humorem, że przy nie
mieckiej fantazji w wynajdywaniu  
politycznych ekstrawagancji n iko
go by nie zdziwił w tym stanie 
rzeczy jakiś np. —  „reakcyjny  
uścisk dłoni".

Nowy bussines
„M agazin Digest" donosi o no

wym zawodzie, jakiemu się po
święcają zwolnieni ze służby lo t
nicy f lo ty  powietrznej USA. Z bra
ku zajęcia pi loci -— nawet o zna
nych z czasu wo jny  nazwiskach —■ 
zajmują się przemytem lotniczym z 
krajów sąsiednich: narkotyków, 
szlachetnych kamieni, zegarków 
szwajcarskich itp. Szczególnie lu
kratywnym okazał się w dobie 
wspaniałych sukcesów armii ludo
wej Chin przemyt zbiegów po li
tycznych z tego kraju. Używa się 
w tym celu lotnisk i  baz pobudo
wanych w czasie minionej wojny.  
Piloci trudnią się również szcze
gólnie lukratywnym handlem ży
wym towarem. W  zamian za prze
mycane narkotyki,  szlachetne ka
mienie Itp. dostarcza się, szcze
gólnie do kra jów Am eryk i Łaciń
skiej — prostytutek. W razie nie
bezpieczeństwa wykryc ia  przez 
urzędników celnych i  granicznych, 
lotn icy wyrzucają „ towar"  na spa
dochronach i  bez lądowania wra
cają do swych baz w  USA. Bussi
nes is bussines, Z. B.

Droga do awansu społecznego dla świata pracy! 
TECHNICY MIASTA WAŁBRZYCHA!

Uniwersytet Powszechny P Z. Z. organizuje z dniem 1 września rb. 
10-miesięczrty popołudniowy 

KURS DOKSZTAŁCENIA TECHNICZNEGO 
na poziomie gimnazjum z czterema klasami: 

elektrotechniczną, 
maszynową, 
chemiczną 
i budowlaną. *

Po ukończeniu tego Kursu w następnym roku szkolnym (195u..>l) 
Uniwersytet Powszechny prowadzić będzie w dalszym ciągu 

10-miesięczny popołudniowy 
KURS DOKSZTAŁCANIA TECHNICZNEGO 

na poziomie licealnym.
W trzecim roku nauki (1951/52) obowiązywać będzie 

KURS PRZYGOTOWAWCZY (ZJ5ROWY) 
do popołudniowej Wyższej Szkoły Inżynierskiej we Wrocławiu. 
Warunki przyjęcia na Kurs Dokształcenia Zawodowego:

1. świadectwo ukończenia przynajmniej szkoły podstawowej.
2. Opłata 30 zł za godzinę nauki (razem 360 godzin) w 10 ra

tach z góry po 1 każdego miesiąca.
3. 100 zł wpisowe i 500 zł kaucja (potrącona przy ostatniej 

racie).
Zapisy do dnia 10 sierpnia br. przyjmuje Sekretariat U. P. przy 
ul. Stalina 19 (tel. 21-28) od 8.30—15 30. Ilość miejsc ogr;niczona!

P M »  graoism  i i m ü  minv
p o w ia t  gorzowski należy do bied- 
*  nfejszych powiatów woj. po
znańskiego. Powodem jest 1) słaba 
ziemia, co nie pozwala na uprawę 
bardziej dochodowych roślin, 2) te
ren nawiedzają częste zalewy, a wre
szcie 3) zniszczenie wsi sięga tu 25°/» 
budynków i zabudowań. M imo tak 
poważnych zniszczeń pow ia t gorzow
ski postanowił jednak usunąć śladv 
w o jny w  zakresie własnych środ
ków. Dzięki in ic ja tyw ie  starosty po
wiatowego ob. Jarosława N ow ick ie
go zorganizowane zostało pierwsze 
na terenie Polski komunalne „Przed
siębiorstwo Odgruzowania W si", k tó 
re zajęło się rozbiórką spalonych 
względnie zburzonych budynków, 
wydobywaniem dobrych materiałów 
budowlanych, usuwaniem gruzów i 
planowaniem terenu. W  oparciu o 
trzydniówki młodzieżowe i  dochód 
uzyskany ze sprzedaży 300 000 w ydo
bytych przez junaków cegieł, przed
siębiorstwo rozpoczęło pracę w  szer
szym zakresie. W  każdej gminie za
mianowano referenta odgruzowania, 
w  gromadach powołano kom isje ty- 
pizacyjne, które wyznaczyły na te- 
renie powiatu ponad 1500 obiektów 
do rozbiórki.

W  ćzasie swej działalności przed
siębiorstwo odgruzowało już ponad 
800 obiektów i uratowało w iele m i
lionów z niszczącego się m ajątku 
społecznego, o czym powiedzą na jle 
p ie j cy fry : wydobyto ponad 15 m i
lionów  dobrych cegieł (3000 wago
nów), usunięto ponad 50 000 m3 gru
zu (5000 wagonów), wydobyto 1600 
m3 pełnowartościowego drzewa bu
dulcowego i około 30Ó 000 dachówek.

Obecnie na terenie powiatu go
rzowskiego istnieje szereg gromad,

w których nie ma ruin i  gruzów. To 
najlepszy sprawdzian pracy przed
siębiorstwa. N iezależne od tego 
P. O..W. spełniło jeszcze drugą waż
ną rolę dając mało i średniorolnym 
osadnikom możliwość dodatkowego 
zarobienia 30 m il. zł, co było  w ie lką 
pomocą w zagospodarowaniu. Ambi- 
gją przedsiębiorstwa jest ukończenie 
w tym roku odgruzowania powiatu, 
oczywiście z wyłączeniem bardzo 
poważnie zniszczonych miast: W itn ice 
i Kostrzyna, które usuwają gruz we 
własnym zakresie. W  ramach wspom
nianej akc ji przepracowano ponad 
13 000 dniówek roboczych. Przodują 
w n ie j bezwzględnie: gmina Bogda
niec, k tórą odgruzowała ponad 180 
obiektów i wydobyła około 5 m il. ce
gieł, W itn ic«  — 160 odgruzowanych 
obiektów i L ipki W ie lk ie  z taką sa
mą ilością obiektów. Przedsiębior
stwo wykonało również czyn 1-majo
wy, w  ramach którego wydobyto do
datkowo przy odgruzowaniu ponad 
1 m il. cegieł.

Początkowo pow iat posiadał w io 
ski, w których zniszczenie dochodzi
ło do 75°/o, ale obecnie jest ich już 
nie w iele i  jadąc drogami powiatu, 
ty lko  gdzie niegdzie możemy zoba
czyć sterczące samotnie kominy, czy 
resztki ruin.

Powiat gorzowski wchodzi już w 
fazę rozbudowy, które j nie można 
było rozpocząć bez odgruzowania.

Dużo jest jeszcze na terenie Polska 
powiatów, gdzie na każdym kroku 
rzucają się w oczy ślady zniszczeń, 
dużo ich jest zwłaszcza na Ziemiach 
Zachodnich i  dla nich Przedsiębior
stwo Odgruzowania W si niech bę
dzie przykładem.

I. Podolak-Ciesielska

Ponad 600 osób
uczestniczy w  tym  roku w  w y
cieczkach, kolon iach i  obozach o r
ganizowanych przez Polski Zwią
zek Zachodni. W ycieczki te mają 
na celu wzajemne zbliżanie ludno
ści wszystkich Ziem Polski, a szcze
gólnie nawiązanie serdecznej łącz
ności między mieszkańcami Ziem 
Zachodnich i  Nadmorskich —  z 
Polską Centralną.

Ogłoszeniem konkursu „Polska 
Zachodnia" zaprosiła uczestników 
tej naszej akc ji do opisu (w dowol
nej formie) swoich wrażeń.

Przypominamy, że Redakcja Pol
ski Zachodniej, Sąd Konkursowy 
i  liczne piękne nagrody czekają na 
nadesłanie prac.

(sz)

Książki nadesłane
W ito ld  Kochański — poezja Mazur 

l W arm ii. Państw. Zakł. W yd, Szkol. 
— PZWS. Warszawa, 1949 r. Stron 
143, Cena 190 zł.

W ładysław Szafer — Drzewa i krze
wy. Ilustrow any klucz do oznaczania 
drzew i  krzewów kra jow ych oraz ob
cych częściej hodowanych w  Polsce. 
PZWS, Warszawa 1949 r. Stlron 173. 
Cena 330 zł.

Bolesław Hryn iew iecki — Zarys 
dzie jów  botaniki. PZWS. Warszawa 
1949 r. Stron 151. Cena 170 zt.

W łodzim ierz M icha jłow  .— O ewo
luc ji, ewolucjoniźmia i pochodzeniu 
człowieka. PZWS. Warszawa 1949 r. 
Stron 55. Cena 100 zł.

Jan Sokołowski — O ptaszkach, 
gniazdach i  pisklętach, PZWS, W ar
szawa 1949 ir. Stron 30. Cena 60 zł.

Ludw ik Natanson —- Fale, atomy, 
kwanty. PZWS, Warszawa 1949 r. Str. 
59. Cena 120 zł.

Jan Gadomski — Układ planetarny 
słońca. PZWS, Warszawa 1949 r. Str. 
59. Cena 120 zł.

W ładysław  Spasowski — W ybór 
pism pedagogicznych (w opracowaniu 
Wacława W ołyńskiego). PZWS, W ar

szawa 1949 r. Stron 143. Cena 140 zł.
Halina Rudnicka — Polną ścieżką. 

Powieść dla młodzieży. PZWS, W ar
szawa 1949 r. Strun 174. Cena 195 zł.

Jackiewicz A. Górnicy. Powieść. 
W ielkopolska Księgarnia Wydawnicza.
„G órn icy" Jackiewicza są debiutem 
pisarskim młodego autora. Fabuła po
wieści osnuta jest na tle  życia gór
n ików  Zagłębia Śląsko-Dąbrowskiego 
w czasie okupacji i organizowania 
przez»nich zbrojnego oporu przeciw
ko okupantowi. Książka napisana jest 
żywo i  z dużą1 znajomością przedsta
wianego środowiska.

*

Julian Lider. Pogadanki o d ialekty- 
ce i  materializmie. P. I. W. Jest to
zbiór popularnych pogadanek z zakresu 
materializmu dialektycznego ¡h is to ry 
cznego, które wprowadzają czytelnika 

w krąg tych zagadnień, zaznajamiają 
go z n iektórym i podstawowymi pro
blemami marksizmu-leninizmu i  za
chęcają do głębszego ich przestudio
wania.

Urodziliśmy się we Francji
(Ciąg dalszy ze str. 3| 

trudniejsze zadanie ma w izyta tor 
Hawliczek z Poznania wraz z grupą 
swoich współpracowników, ponieważ 
zabierają oni aż 300 dzieci. Inne 
grupy młodzieży w yjadą na teren 
okręgu gdańskiego, olsztyńskiego, to
ruńskiego, katow ickiego i  w rocław
skiego.

Korzystając z chw ili zamieszania 
zbliżamy się do adw. Gouta, prezesa 
PCK we Francji i  od niego dowia
dujemy się k ilk u  szczegółów o akcji 
ko lon ijne j dla dzieci Polonii francu
skiej

Sprawą wczasów dziecięcych żywo 
interesuje się Polonia francuska, a 
przede wszystkim  Towarzystwo Przy
jac ió ł M łodzieży i Komisja K olon ii 
Letnich. Organizacjom tym dzięki 
w yb itne j pomocy Rządu Polskiego u- 
dało się objąć akcją kolon ijną 
15 000 dzieci polskich, z których 3800 
spędza wakacje na koloniach, 10 000 
na półkoloniach, a 1200 przybyło 
w łaśnie do k ra ju  i  te są najszczęś
liwsze. Dzieci, k tóre przyjechały, to 
córki 1 synowie starej po lskie j emi
g rac ji *  rodzin górników i robotni
ków. Część z nich zastała naturali- 
zowana we Francji i  obecnie przepro
wadza się proces repolonizacji.

Przed jednym z wagonów spotyka
m y małego chłopczyka. Nazywa się 
Emil M rów ka i  mieszka w  pobliżu 
M arsy lii. Jego o jciec pracuje w  ko
palni. M ały Em il chodzi do czwartej 
k lasy po lskie j szkoły, uczy się dobrze 
i w  nagrodę za to przyjechał do 
Polski. Jest z tego bardzo zadowolo
ny, takjsam o jak  wszyscy jego kole
dzy. Opiekę wychowawczą nad grupą 
tych opalonych „M arsy lijczyków " 
sprawuje ob. Łazęcki, nauczyciel pol
ski z M ontlucon niedaleko Lionu. 
Ob. Łazęcki skarży się na niechętny 
stosunek władz francuskich do Pola
ków. Najgorzej przedstawia się spra
wa mieszkaniowa.

Wszyscy cieszą się, że przyjechali 
do Polski. Na twarzach na jm n ie j
szych ośmioletnich brzdący i doro
słych "wychowawców m aluje się ten 
sam uśmiech zadowolenia. (bp)

jp Cist za Sł&wkiA ^
n  o Sławna wracam  zawsze ja k  do 
^  rodzinnego miasta. Oczywiście 
W tym  (znaczeniu, że odcinam całą 
wo jnę i  przeszłość przedwojenną da
leko za sobą, bo w  S ławnie zaczęło 
się dla m nie to nowe życie — powo
jenne, zupełnie, ale to na jzupełn ie j 
inne — ja k b y  po w yrzucen iu z toną
cego okrę tu  na jak iś  egzotyczny 
brzeg, I  naprawdę w ydaw ało m i się 
wówczas Sławno oraz całe Pomorze 
zachwycająco pięknym . M im o zn i. 
szczenią, m imo ru in . Schludność no
wych domków, ładnych mieszkań 
w  pośród dobrze obsadzonych ogród, 
ków  dawały idealne w a ru n k i rege
neracji, stlamszonym wojną, ludzk im  
istnieniom . Rozpędzali się, w ycią
ga li w  górę radośnie ram iona, a po
tem przyszła długa, ciężka i  m o. 
żołna praca zagospodarowywania.

I  dlatego wracam tak chętnie do 
znajomych ju ż  dobrze kątów, z k tó .  
rym i łączy mnie ten cały p ierwszy 
radosny początek i badam n iec ie rp li
wie, zazdrośnie, co się zm ieniło, co 
rozrosło, co przyby ło  -  a co znik ło, 
zmalało, czego już  nie ma! Czy jest 
postęp na wszystkich polach p ra w i
dłowy, czy jest i  cofanie się.

Więc gdyby mnie k to  zapytał ob
cesowo tego lata, czy S ławno pod
niosło się od roku, odpowiem po 
prostu, że nie ma już  nigdzie ster
czących m urów, rozpaczliwych, roz
dartych szat. Jest wolna przestrzeń, 
obejmująca całe dawne śródmieście, 
,vzrok niczym nie zatrzym any może 
wobodnie biec od bram y Kosza liń- 
k ie j po Słupską, Tym  bardziej jed- 
lak imponująco, wspaniale wyrasta 
la le kk im  wzniesieniu zabytkow y 
MŚciół M ariack i z .X V  w. zniszczony 
'z ia łan iam ; w o jennym i — zdawało 

się nieuleczalnie — dziś dźw ignięty, 
nakry ty  dachem, związany sklepie

niam i, ba, odm alowany nawet —- 
rozbrzm iew ający głosem dzwonów. 
Oczywiście, to co piękne, co w a rto 
ściowe — odrestaurować trzeba; to 
co było  pospolitym  miastem, obcym 
nalotem nie w arte  by z ru in  było po. 
dźwignięte, lep ie j je  wyżąć do szczę
tu. Szczęśliwie się złożyło, że zna
le ź li się kupcy na cegłę z ro zb ió rk i 
i  szczęśliwie się stało, że Zarząd M ie j.  
sk i sprzedał im  wszystkie ru in y . Ro
zebra li je  sami, płacąc od cegły parę 
z ło tych ; pow ieźli daleko na odbudo
wę W arszawy. N iestety jednak, 
wszędzie jest zawsze jakieś „n ieste . 
ty “ . Pozostały gruzy, pagórki rum o
w isk, po k tó rych  skaczą dzieci i  k o 
zy, oraz p len ią  się chwasty. Trzeba 
niestety stw ierdzić, że czystość i  po
rządek po ulicach i  ogrodach b y ły  
dawniej, na początku, o w ie le w ięk 
sze.

Zm ien iła  się na korzyść s tru k tu ra  
miasta. Szybko i  bu jn ie  rozw ija  się 
spółdzielczość. N awet rzemiosło sku
pia się gromadnie w  spółdzielniach 
pracy. „Z ło ty  b u t“ , spółdzielnia 
szewska w  Sławnie, liczy już  »6 
członków w ytw órców .

A le  dość naurągalem miastu. Po
p ra w i nam się hum or zaraz gdy wy- 
jedziem y za jego m ury. Jakie sia jja 
po pas kosiło się w  tym  roku ! Jakie 
kopice gęste i wysokie sta ły po łą 
kach! Jakie wozy ciężko naładowa
ne ciągnęły do zagród! Jakie  bu jne 
żyta, pszenice — najlepsze p lony o. 
biecujące! Jakie łany dorodnych k a r
to f li!  Pow iat s ław ieński jest prze
ważnie ro ln iczy i  w  ro ln ic tw ie  (oraz 
,w lasach) tk w i jego natura lne bo
gactwo. Wieś daje zaplecze miastecz
ku. T y lko  ze wsi żyło dawniej S ław 
no i  żyć będzie nadal. Toteż główna 
sprawa w  tym , aby wieś się ro zw i. 
nęła ja k  najsźybciej. M iasto chroma

jeszcze w  n ie jednym  — czeka, aż je 
wieś podsadzi w  górę, a wieś w  so. 
bie się zbiera i w y tryśn ie  w kró tce  
bogatym, pe łnym  życiem. Obszar w  
100 proc, jes t ju ż  pod dobrą, in ten 
sywną uprawą. Zamożność chłopska 
wzrasta, inw entarz się mnoży, śpi- 
chłerze i szopy w ype łn ia ją  się coraz 
lep ie j. Postęp jest znaczny i  w idocz
ny. Maluczko, a i  m iasto opływać 
będzie we wszystko. B yle  by ty lko  
nie zabrakło nam ludzi, nie zabrakło 
rąk, mózgów i  serc!

Kronika Polonii Zagranicznej

WIECZÓR POETYCKI 
OSKARA I CZESŁAW A M IŁO SZA

O statnio odby ł się w  Paryżu wie« 
czór poetycki, poświęcony poecie 
francuskiem u O skarow i M iłoszow i. 
W ieczór fen stał się m anifestacją 
przy jaźn i po lsko-francuskie j. Odczyt 
na tem at „Pam ięć i obecność Oskara 
M iłosza“  w yg łos ił znany poeta po lsk i 
Czesław M iłosz, siostrzeniec poety 
francuskiego Poezje Czesława i  Oska« 
ra  M iłosza recytow a li Jeanne B ir te l 
z Kom edii Francuskie j i  poeta Jean 
Marcenac. M łody i uta len tow any pia= 
nista polski C. Żm udziński odegrał 
dwa m azurk i Szopena i  „Tan iec“  K. 
Szymanowskiego.

Odczyt odbył się w  parysk im  M a i. 
son de la Pensée pod egidą Narodo« 
wego Zw iązku In te lek tua lis tów  i Pa* 
ryskiego K o ła  L ite ra tu ry  Francu. 
skiej.

Z okazji pobytu w  Paryżu lite ra 
tów polskich Czesława Miłosza, A da . 
ma Wężyka i Jana K o tta  odbyło się 
przyjęcie w  salonach ambasadv R. P. 
dla czołowy h p rzedstaw ic ie li pary« 
skiego św iata lite ra ftte v ja  (p j
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Olsztyn
Amatorski zespól ZM P wystawił 

dwuaktówkę, przerobioną przez M. 
Góranowskiego z powieści T. T. Jeża 
pt. „Sztandar Kowacz“'. Przedstawie
nie odbyło się w teatrze im. Stefana 
Jaracza, zgromadziło licznych widzów 
i zyskało duży sukces. Zespół amato
rów przy dobrej opiece reżyserskiej 
może niewątpliwie osiągnąć ładne 
wyniki.

Szczecin
Państw-..., Teatr Polski w Szcze

cinie dał w ielkie widowisko planero- 
we, wystawiając na PI. Niezłomnych 
przed gmachem M . R. N., świetną 
szekspirowską komedię „Wiele hała
su o nic“ w  reżyserii i inscenizacji 
dyr. Zb. Sawana. Przedstawienie od
było się w  samo południe; wstęp był 
bezpłatny, więc zebrało się około 
3 tysięcy widzów. Udane przedsta
wienie, którego generalna próba od
była się poprzednio na Święcie Lu
dowym w  Myśliborzu, stanowi na
wiązanie do pięknych tradycyj wido
wisk calderonowskiego „Księcia Nie
złomnego“ w inscenizacji J. Osterwy, 
a stanowi niewątpliwie doskonałą 
formę docierania w ielkiej sztuki do 
najszerszych warstw społeczeństwa.

Szczecinek
Święto Odrodzenia, poza uroczysty

mi akademiami i manifestacjami, 
uczczono również imprezami arty
stycznymi. Zespół świetlicowy obozu 
społeczno ■ wypoczynkowego studen
tów z Krakowa i Wrocławia wspól
nie z zespołami miejscowymi ZMP  

ZZK  oraz zespołem obozu szkoły 
p> stawowej nr 30 z Poznania zorga- 
nizc ’ał wieczornicę, na której pro
gram — oprócz recytacji, śpiewu 
i  tańca — złożyło się przedstawienie 
sztuki B. Pańków , opartej na tle 
w alki z okupante . pt. „Niefortunny 
f l ir t“. W  teren s yjechały poza tym  
3 zespoły ZZK. dając występy wę 
wsiach: Wierzchowo, Grzmiąca, Krą* 
gi, Łubowo, Barwice, Krosin.

Złotów
Z okazji otwarcia zaopatrzonej 

w  sprzęt strażacki remizy i świetlicy 
Straży Pożarnej w Nowym Dworze, 
pow. złotowskiego, pracownicy Za
kładu Ubezpieczeń Wzajemnych w 
Złotowie, dla zadokumentowania zb li
żenia się miasta i wsi, ofiarowali do 
świetlicy biblioteczkę, złożoną z 26 
bomów.

Słupsk
Zarząd Okręgu P. G. R. w  trosce 

o dzieci pracowników rolnych uru
chomił już 17 przedszkoli na ogólną 
ilość 21 zespołów. Ostatnio otwarto 
przedszkole w zespołach: Gąbino, 
Grąbkowo i Kozy.

Wrocław
Na budowę Domu Kultury O. R. 

Z. L. przeznaczony został dochód 
•ł  w ielkiej rewii, zorganizowanej w  
H ali Ludowej. W  rewii wzięło udział 
dziesięciu wybitnych pianistów, któ
rzy grali na 10 fortepianach, 56--oso- 
bowy zespól jazzowy, orkiestra sym
foniczna i balet Opery Dolnośląskiej.

Wspaniały rozwój na przestrzeni 
czterech lat istnienia wykazuje Uni
wersytet i Politechnika Wrocławska. 
Gdy w roku akad. 1945/46 liczba stu* 
diujuących wynosiła 3019, z czego 
2353 na Uniwersytecie, a 666 na Po
litechnice, to w  roku 1948/49 studio
wało 8986 studentów, w  czym ponad 
2 tysiące na Politechnice. Wśród no- 
woprzyjętych w r. 1948/49 studentów 
65*/« przypadało na młodzież robot
niczo-chłopską. Uniwersytet posiada 
160 katedr. Politechnika — 36. Pro
fesorów liczy uczelnia 176, sil pomoc
niczych naukowo-technicznych — 200, 
personelu administracyjnego — 408 
osób. W  roku 1945 ze 104 gmachów 
i budynków uniwersyteckich ok. 70 
leżało w  gruzach; zbiory naukowe 
były niemal całkowicie wywiezione 
przez Niemców. Obecnie z ruin i gru
zów nie ma już prawie śladu; rewin
dykowano przeszło 100 aut ciężaro
wych naukowych książek i  zbiorów.

W ielkie zasługi przy organizacji i bu
dowaniu wrocławskiej wyższej uczel
ni położył, pracujący od je j założenia 
do dziś, rektor prof. dr Stanisław  
Kulczyński. To też z wielkim zado
woleniem przyjęli wrocławianie od
znaczenie zasłużonego założyciela 
uczelni orderem „Sztandaru Pracy“ 
I  klasy.

Katowice
Na obradach wojewódzkiego Zwią

zku Samopomocy Chłopskiej oma
wiano m. in. osiągnięcia i plan pracy 
działu kulturalno-oświatowego. Na 
terenie województwa istnieje już 360 
świetlic gromadzkich. Jedna książka 
przypada obecnie na 8 mieszkańców, 
gdy jeszcze w roku 1947 przypadała 
na 133 mieszkańców wsi. Odczuwa 
się potrzebę wykwalifikowanych kie
rowników świetlic, więc w paździer
niku zostanie przeszkolone na kur
sach 500 osób. Zostanie zorganizowa
ne kilkaset kursów dla analfabetów, 
których wieś śląska posiada jeszcze 
ok. 50 tysięcy.

Gliwice
Odbyła się tu konferencja inspek

torów szkolnych Kuratorium Okręgu 
śląskiego. Na dwudniowych obradach 
podsumowano w yniki i niedociągnię. 
cia na polu oświaty w  wojewódz

twie. Ilość szkól jest na ogól dosta
teczna, śą też one nieźle wyposażone 
w  pomoce naukowe, nasuwa się jed
nak konieczność dalszego zawodowe
go kształcenia nauczycieli, objęcia 
większej ilości szkól akcją remontów 
wakacyjnych oraz dalszej radiofoni- 
zacji szkól. Biblioteki uczniowskie 
posiadają w całym województwie po
nad 600 tysięcy tomów. Najlepiej pod 
tym względem zaopatrzony jest pow. 
grodkowski, gdzie na jednego ucznia 
wypada 3,3 książki. Biblioteki nau
czycielskie liczą 22 tys. tomów, co sta.’ 
nowi przeciętnie ok. 9 książek na 
nauczyciela. Jeśli chodzi o radiofoni. 
zację, to objęte jest nią w pełni 75°/o 
szkół.

V  w. . ■ *

Poznań
Dla upamiętnienia 5 rocznicy 

P K W N  dyrekcja i pracownicy M u
zeum Wielkopolskiego przygotowali 
otwarcia oddziału muzealnego w  Ro- 
galinie, w pałacu, należącym dawniej 
do rodziny Raczyńskich. Wielkopań- 
ska siedziba stała się więc obecnie 
placówką kulturalną, dostępną dla 
szerokich mas społeczeństwa. Zgro
madzono tu zbiory pamiątek m. in. 
po sławnym polskim podróżniku, ad
mirale Arciszewskim, po J, I. K ra
szewskim, po J. Lelewelu. Zgroma
dzono tu również bogate zbiory etno
graficzne, obrazujące historycznie 
rozwój polskiej kultury ludowej.

*

Nader interesującą wystawę zorga
nizował M iejski Wydział Kultury, 
Sztuki i Oświaty, wspólnie z O. R. 
Z. Z. Jest to wystawa prac plaslycz- 
nych robotników. Utalentowani sa
moucy tworzą nieraz dzieła o warto
ści artystycznej. W'arto zwrócić uwa
gę na te drzemiące w klasie robotni
czej zdolności plastyczne i otoczyć je 
doświadczoną opieką. Krytyka w y
różnia na wystawie rysunki i obrazy: 
braci S. i W. Kościelniaków, J. Ma- 
gielki, Gepperta, K. Nowomiejskiego, 
M. Sikorskiego, M . Skibickicgo, M. 
Marzyńskiego i K. Nowaka.

*

W  najbliższych już dniach rozpocz
nie objazd po woj. poznańskim auto- 
bus-wystawa ku czci A. Mickiewicza 
i A. Puszkina. Wystawa obejmuje ok. 
200 eksponatów, przeważnie sztychów, 
portretów, ilustracji itp., mających 
związek z życiem i twórczością obu 
wielkich poetów.

„ZDRÓJ'
Wyłw. wód mineralnych 

r o z i e w n i a  pi w
Wł.  ST. SURDYK 
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Kraków realizuje ideę „Żywego Grunwaldu
W  dniu 15 lipca obchodziliśmy 

rocznicę w ielkiego zwycięstwa 
grunwaldzkiego. Z okazji tej Polski 
Związek Zachodni w Krakowie po
stanowił po łożył jak  największy na
cisk i  w łożyć całą energię w rea li
zację idei „Żywego Grunwaldu", ja 
ko kontynuacji wa lk naszych przod
ków o umocnienie polskości na Zie
miach Zachodnich.

„Ż yw y G runwald" — to praca nad 
umocnieniem polskości przez repolo- 
nizację autochtonów i repatriantów, 
oraz silniejsze powiązanie osiadłych 
na zachodzie k ra ju  mieszkańców 
ziem centralnych z. ich nowymi sie
dzibami.

Polski Związek Zachodni Okręgu 
Krakowskiego ob ją ł w- swą opiekę 
dwie placówki, przyczyniające się 
walnie do realizacji „Żywego Grun
waldu". Są to: Uniwersytet Powszech
ny PZZ w  W ałbrzychu i Gimnazjum 
Repolonizacyjne PZZ w Jagn ią tko  
wie..

W ypełnia jąc swe zobowiązanie, 
krakowski PZZ stara się w miarę 
swych skromnych możliwości dać po
moc m aterialną obu uczelniom.

Niezależnie od w ysy łk i książek, 
czy fundowania stypendiów dla w y
mienionych uczelni, Polski Związek 
Zachodni w  Krakowie zorganizował 
w  czasie tygodnia od 10 do 17 lipca 
zbiórkę uliczną, z k tóre j część docho
du-przeznaczona jest na realizację o- 
p iek i na Uniwersytecie Powszechnym 
w W ałbrzychu i  Gimnazjum PZZ w 
Jagniątkowie.

Zbiórka na cele PZZ, tak popular
nego wśród społeczeństwa krakow
skiego (o czym świadczy choćby ros
nąca coraz bardziej liczba członków), 
spotkała się z żywym oddźwiękiem 
społeczeństwa.

Organizacja zbiórki stała na wyso
kim  poziomie, przede wszystkim dzię
k i wysiłkom  pracowników Sekreta
ria tu  Okręgu PZZ z ob. Anną Długo- 
szewską i ob. Tadeuszem Dufratem 
na czele.

Pomocy w zbiórce udzie liły  ochot
nie liczne organizacje społeczne, in 
stytucje i przedsiębiorstwa.

Zbiórkę poprzedziły apele prasy 
krakowskie j, przede wszystkim or
ganu KW  PZPR „Gazety Krakow
sk ie j" i  „Echa Krakowa". Specjalne 
podziękowanie należy się Redakcji 
pa rty jne j „Gazety Krakow skie j", któ
ra nie szczędziła miejsca na swych 
łamach, dla apeli i notatek zbiórko-

Takim kwestarkom nikt się nie oprze. 
Toteż ob. ob. A lina  f Anna Janusz 
z f i rm y „Omnia" zajęły trzecie m ie j
sce w współzawodnictwie zbiórkowym

wych PZZ. Z tym większym zdziwie
niem spotkało się stanowisko redak
c ji „Dziennika Polskiego", k tó ry  całą 
akcję po prostu... znegliżował, nie za
mieszczając w ogóle materiałów, na
desłanych przez PZZ.

Udział w  zbiórce wzię li członkowie 
ZMP, ZAMP, SP, SD, Zw. Zaw. Skar- 
bowćów, Zw. Zaw. Prac. Przemysłu 
Chem., ZNP, Zw. Zaw. Prac. Biur. i 
Handl., L ig i Kobiet. Zw. Zaw. Przem. 
Skórz., Zw. Sam. Chł., Zw, Zawód. 
Transp., Zw. Uczestników W a lk  Zbr. 
o Niepodl. i Dem., Izby Aptekarskie j, 
Izby Adw okackie j, Izby Przemysł.- 
Handl., dalej pracownicy Urzędu 
Wojewódzkiego, Zarządu M iejskiego, 
Izby Skarbowej I urzędów skarbo
wych, Sądu Okręgowego i Grodzkie
go, Ubezpieczalni Społecznej, PKP, 
Państw. Zakł. H igieny, szpitali, Centr. 
Zjedn. Paliw Płynnych, Archiwum 
Państw., D yrekcji Ceł, SOK, Poczty, 
Banku Gosp. Kraj., Banku Rolnego, 
Nar. Banku Polsk., Instytu tu  Badaw
czego p ro f W eigla, Zjednoczenia 
Farmaceutycznego, Spółdzielni „Czy
te ln ik ", PMS, PP „Film  Polski", Zjedn. 
Energ. Okr. Krak., PCH, Polskich 
Zakł. Zbóż., Centrali Tekstylnej, Cen
tra li Handl. Przemysłu Metal., C. H. 
Przem. Chem., Państw. Bud. Elektr., 
Straży Pożarnej, M ie jsk ie j Kolei El., 
Zakł. Czyszczenia Miasta, W odocią
gów M iejskich, E lektrowni, Gazowni, 
wreszcie pracownicy przedsiębiorstw

jak „Fabtyka Kartonaży, Fabryka 
„Omnia", „Chemimetal", „Spedytor", 
„Pezet", Fabryka Kart do Gry, „A l-  
tesse W is ła “ , „Centrósan", Spółdz. 
„Trwałość", „Fabryka Kopert". Jak 
widać z powyższego spisu, wszystkie 
niemal urzędy, instytucje, organiza
cje, przedsiębiorstwa odpowiedziały 
pozytywnie na apel PZZ wzywający 
do udziału w zbiórce na „Ż yw y Grun
wald" i  przysła ły swych delegatów.

Polski Związek Zachodni zorgani
zował współzawodnictwo wśród zbie
rających. Obecnie mamy możność o- 
głosić w y n ik i współzawodnictwa z 
pierwaaej niedzieli zbiórki, tj. 10 lip 
ca. W y n ik i drugiej niedzieli, t j. 17 
lipca bm., zostaną ogłoszone później, 
po dokonaniu ostatecznych obkczeń.

A  więc: Pierwsze miejsce zajęła 
M ie jska Straż Pożarna, której człon
kow ie ob. ob. G aw lik Bolesław i  Pła
ta W ojciech zebrali najwięcej pie
niędzy. II. W ilczyński Tadeusz z Ko
la Grodzkiego PZZ i Taborski Jan z 
Centrali Tekstylnej. Trzecie miejsce 
za ję ły  dwie urocze krakow ianki (któ
re w idzim y na zdjęciu), a m ianow i
cie ob. Anna Janusz i A lina Janusz z 
firm y „O m nia". Okręg Krakowski 
PZZ pomyślał nie ty lko  o wyróżnię-

Praca i
Wielka akcja werbowania 

członków PZZ 
w Okręgu Olsztyńskim
Na kon fe renc ji wojew ódzkie j P. Z. 

P. R., k tó ra  się odbyła w  połowie 
czerwca br. w  O lsztynie m in. gen. 
Ochap siln ie podkreślił, że nad Po
lakam i miejscowego pochodzenia, t j.  
M azuram i i  W arm iakam i należy roz
toczyć specjalną opiekę tak  w  dzie
dzinie gospodarczej, ja k  też k u ltu ra l
nej i  po litycznej. Chodzi o tó, by sze. 
rok ie  rzesze ludności rodzim ej w ciąg
nąć do aktywnego życia, by zrobić 
Z n ich pełnowartościowych, świado
m ych swych zadań obywateli.

Wiadomo, że najlepszą szkołą oby
wate lską są żywotne organizacje spo- 

j łeczne. Zdając sobie z tego sprawę 
1 chcąc się ja k  na jbardzie j przyczy
n ić  do uaktyw n ien ia  regionu w a rm iń 
sko-mazurskiego (o czym m. in. p isa ł 
niedawno m in. Leopold G luck, „P. Z .“  
n r  27 z 10. V II.  bm.) Zarząd O kręgu 
O lsztyńskiego PZZ przeprowadza od 
1 lipca do 1 sierpn ia miesięc masowe- 
go werbow ania członków pod hasłem 
„K ażdy Polak —  członkiem  Polskie
go Zw iązku Zachodniego“ .

B y  się należycie z podjętego zada
n ia  wyw iązać Okręg wszedł sam 
i przez swe Obwody i K o ła  w  kon ta k t 
z przewodniczącym i Rad Narodo
wych, starostam i, sekretarzam i p a r
t i i  po litycznych, przedstaw icie lam i 
zw iązków  zawodowych i innych orga
n izac ji społecznych tam t. terenu.

W porozum ieniu z powyższym i oso
bam i, in s ty tu c jam i i  organizacjam i, 
urządza się masowe zebrania w  m ia 
stach i  wsiach, na k tó rych  wygłasza 
się k ró tk ie , treściwe refera ty, opraco
wane przez Zarząd O kręgu i  w yk łada  
lis ty  zbiorowe dla  nowowpisujących 
się członków. Poza tym  organizuje 
się różnego: rodzaju im prezy propa
gandowe i  rozryw kow e przy udziale 
zespołów św ietlicow ych PZZ, chórów 
itp. Do akc ji w erbunkow ej wciągn ię
to też w  znacznym stopniu samych 
M azurów i. W arm iaków .

Przeprowadzając miesiąc werbowa, 
nia członków Okręg w  referatach i  na 
specjalnie w ydanym  afiszu, m. in. 
podkreśla, że Polski Zw iązek Zachod
n i „konkre tyzu je  cele i fo rm y  pracy 
pa trio tów  polskich na W arm ii i  M a
zurach — organizuje nieodzowną po
moc dla ludności po lskie j pochodze
nia miejscowego — pie lęgnuje doro
bek k u ltu ra ln y  m iejscowej ludności 
— dąży do przekszta łcenia. Polaków 
pochodzenia miejscowego w  czynnych 
i o fia rnych  współgospodarzy k ra ju  — 
i pragnie przyspieszyć proces pełnego 
zespolenia z Macierzą ziem W arm ii 
i M azur.“

Wreszcie trzeba zaznaczyć, że Okręg 
zyskał pełne zrozumienie i  poparcie 
dla swej akc ji ze strony najwyższych 
w ładz m iejscowych. Świadczy o tym  
pismo okólne, wystosowane przez 
wojewodę olsztyńskiego, gen. bryg. 
M. Moczara do starostów pow ia to
wych i prezydenta m. Olsztyna, 
w k tó rym  czytamy:

„W dniach od 1 lipca do 1 sicr- 
pnia 1949 r. Obwody i Kola Pol
skiego Związku Zachodniego Okrę
gu Olsźtyńskiego przystąpią do ak
cji masowego werbowania człon
ków do PZZ pod hasłem: „Każdy 
Polak — członkiem Polskiego Zwią
zku Zachodniego.“

W  związku z tym proszę Ob. Ob. 
Starostów o udzielenie pomocy i jak  
najdalej idącego poparcia organi
zatorom tejże akcji. Polski Związek

niu „przodowników zbiórki", lecz 
przygotował dla nich nagrody.

Dalsze miejsca zaję li kolejno: IV. 
Mandecki Tad. i Pawlaczek Franc. Z 
Polsk. Zakł. Zbóż., V. W icher A l. i 
Swiderska Irena z PKP, V I. Grausam 
J. i Brożek T z Z w. Zaw. Przem. Skó
rzanego, V II. Żurek H. i Garlej F. z 
Zarządu M iejskiego, V III. Chwastek 
J. i  Grzebieniowski St. z Dyr. PKP, 
IX. Polus Z. i U lłńsk l R. z PMS, 
wreszcie X. G lije r I  z lirm y  „Omnia 
i Poprawa J. t  BGK.

Okręg Krakowski PZZ, dzięki zro
zumieniu społeczeństwa krakowskie
go i  ofiarności mieszkańców miasta, 
uzyskał nowe fundusze, które' zasilą 
m. in. akcję „Żywego Grunwaldu .

Znowu popłyną pieniądze, stypen
dia, pomoce naukowe i książki na 
nasze Ziemie Zachodnie, by odegrać 
niepoślednią rolę w umacnianiu du
cha narodowego na tych terenach.

Pamiętajmy: Każda złotówka ofią- 
rowana na cele Polskiego Związku 
Zachodniego to kontynuacja dzieła 
polskości na Ziemiach Zachodnich.

Budowa zaś polskości na Ziemiach 
Zachonich, to kontynuacja dzieła 
przodków — zwycięstwa grunwaldz
kiego.

ŚĆ P. L 1.
Zachodni ma do wypełnienia na 
tutejszym terenie szereg zasadni
czych zadań, które wymagają współ
pracy najszerszych mas społeczeń
stwa i władz administracji publicz
nej 1 samorządowej.“
Również P rezydium  O lsztyńskie j 

W ojewódzkie j Rady Narodowej udzie
li ło  akc ji PZZ zupełnego poparcia, 
zachęcając Prezydia Rad Narodo
wych do udzia łu  w  akcji.

Szeroko zakro jona i  sumiennie 
przygotowana akcja werbowania no
wych członków PZZ na W arm ii i M a
zurach przyniesie n iew ą tp liw ie  dobre 
rezu lta ty  i pozwoli w  konsekw encji 
O kręgow i O lsztyńskiem u w ypełn ić  
jeszcze w yda tn ie j n iż dotychczas te 
zadania, k tó re  sobie' dla dobra po l
skie j ludności rodzim ej ZierwZachod- 
ń ićh i  Nadm orskich. Polski Ludow ej' 
i  naszego Zw iązku postaw ił. (N)

Zakończenie kursu języka 
ojczysłego

W ostatnich dniach czerwca zakoń
czono uroczystym  rozdaniem zaświad
czeń i w ieczornicą kursy języka po i. 
skiego dla ludności rodzim ej m iasta 
W rocław ia. Część artystyczną w ie 
czornicy w y p e łn ili słuchacze kursów. 
Liczne recytacje b y ły  dowodem do
brych postępów słuchaczy po rocznej 
wytężonej pracy.

K ursy te trw a ły  od początku lis to - 
pada. Ukończyło je 172 słuchaczy, 
z k tó rych  147 otrzym ało zaświadcze
nia, zatwierdzone przez Inspektorat 
Szkolny do przejścia na kurs  wyższe, 
go stopnia.

K u rsy  języka w  roku szkolnym 
1949/50 podzielone by ły  na trzy  stop
nie:

1. dla zupełnie nieznających języ
ka polskiego — 5 oddziałów,

2. dla w łada jących słabo językiem  
po lsk im  — 1 oddział,

3. dla znających dość dobrze język 
po lski — 1 oddział.

Na kursach oprócz le k c ji języka 
odbyw ały się w yk łady  z zakresu h i
s to r ii i  nauk i o Polsce współczesnej. 
Polski Związek Zachodni zaangażo
w a ł do tej pracy siedm iu nauczycieli. 
A kc ja  kursów  wznowiona będzie 
w nadchodzącym roku  szkolnym.

D. Sz.

Koło PZZ
przy krakowskiej PKO

W  dniu 8 lipca br, odbyło się ze
branie założycielskie Koła Polskiego 
Związku Zachodniego w krakowskie j 
placówce Pocztowe: Kasy Oszczędno
ści. Zebraniu przewodniczyła ob. dr 
Eugenia Dubalska, przewodnicząca 
Rady Zakładowej, która też wygłosiła 
kró tk ie  przemówienie wstępne. Re
ferat na temat zadań i celów PZZ 
oraz praktycznej pracy Koła wyg łosił 
wiceprezes Zarządu Okręgu Krakow
skiego PZZ ks. pp łk mgr H. Weryń- 
ski. Po referacie zebrani pracownicy 
uchwalili przez aklamację przystąpić 
do PZZ, po czym dokonali wyboru 
władz Kola w następującym składzie: 
prezes oto. Mieczysław Januszew
ski, zastępca dyr, oddziału PKO, se
kretarz — ob. Juliusz Muelier, skarb
nik — Zdzisław Greiss, członkowie — 
ob. ob. Piotr Madej i  Aleksandra 
Bednarzowa.

N ow i członkowie PZZ bardzo żywo 
zainteresowali się sprawą patronatu
Koła nad którąś ze szkól na Ziemiach 
7 .cho.dnich, orcz propagandą organu 
PZZ „Polski Zachodniej".
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N A  A R E N IE  S P O R T O W E J
Dwudniowa snntkanîa

Nr 31

Dwudniowe spotkania naszych na j
lepszych lekkoatletek przyn iosiy cały 
szereg dobrych w yn ików  świadczą
cych, że polska kobieca lekka atle
tyka  robi wyraźne postępy. W  ogól
nej punktac ji pierwsze miejsce zdobył 
zespól „Pomorzanina" z Torunia przed 
„Kolejarzem " —  Kraków i AZS Łódź. 
Na ogol w poszczególnych konkuren
cjach zw yciężyły fawarytki.

strzostw czy wicemistrzów, lecz rów 
nież decydować będzie o spadku do 
klas niższych.

W  najbliższą niedzielę rozegrany zo- 
stanie w  Poznaniu wyścig m otocyklo
w y „Grand P rix Polski" w konku
rencji międzynarodowej Obok czoło
wych kierowców polskich na starcie 
u jrzym y doskonałych zawodników 
czechosłowackich i  węgierskich. Z 
Czechów, którzy już przybyli do Po
znania ciekawie zapowiada' się po je
dynek Bubenicka z Mielochem (Pol
ska), oraz zawodnikami tej k lasy ccr 
Zym irski, Dąbrowski, Brun, Bebenek 
Nowacki i  in. W ęgrzy zapowiedzieli 
Szabo SW69°  nai lePsze9° kierowcy

W  konkurencji startować będą ma- 
t ZJ ny T  kategorii 250, 350 i  powyżej 
350 cm3. Trasa wynosi 160 kim. Poza 
konkursem przewidziany jest wyścig 
m otocykl; do 130 cm1 na pięciu okrą
żeniach, tj. 40 km.

Organizacja tego wyścigu spoczy
wa w  ręku Z. S. Gwardia —  Poznań.

Mecz lekkoatletyczny ZSRR — Cze
chosłowacja zakończył się sukcesem 
pierwszych w  stosunku 194:119. W  ra* 
mach tych zawodów uzyskano k ilka  
dobrych wyników . W  biegu na 5000 
? ‘ ™ w y .grał Zat°Pek (Czech) w  czasie 
14,29 min. W  skoku wzwyż Sidonko 
(Z.S.R.R.) skoczył 1,93 m. Zawodnicz
ka Szmirnickaja (ZSRR) w rzucie o- 
szczepem ustanowiła nowy rekord 
świata z w yn ik iem  49.59 mtr.

P iłkarski świat sportowy ze szcze
gólnym zainteresowaniem oczekuje 
spotkania prowadzącej w  tabeli o m i
strzostwo I  L jg i P iłk i Nożnej „W is ły  
G w a rd ii'^— Kraków z „Kolejarzem" 

Poznań, k tó ry  w  te j chw ili zajmuje 
trzecie miejsce równą ilością punk
tów  wraz z „Cracovią". Mecz na tere
nie Poznania zapowiada się jako nie* 
codzienna atrakcja. Ewentl. wygrana 
p iłka rzy krakowskich umocni ten ze
spół jeszcze siln ie j na pozycji leadera. 
N ie mniej i  pozostałe spotkania mają 
poważne znaczenie. „C racovia" zmie
rzy się na swoim terenie z „W artą- 
Związkowcem". Mecz budzj o ty le  za
ciekawienie,, gdyż piłkarze poznańscy 
popraw ili swoją farmę.

N ie m niej w  walkach o mistrzostwo 
I I  L ig i boje będą zażarte, jakko lw iek 
awans do L ig i pierwszej, prowadzą
cych w  tabeli zespołów „G arbarni" i 
„T a rno v ii" wydaje się być nie zagro
żony.

Kolarze polscy czynią końcowe 
przygotowania do W yścigu Dookoia 
Polski. Ogólnie wystartu je 10 drużyn 
w  konkurencji międzynarodowej z łą 
czną ilością 76 kolarzy. Na trasie u j
rzym y więc zawodników, reprezentu
jących barwy: A ng lii, Czechosłowacji, 
Danii, F inlandii, Francji, Szwajcarii 
W łoch, Holandii, Polonii francuskiej 
i  Polski. Spodziewane są jeszcze zgło
szenia Bułgarii j  Węgier. V I I I  W yścig 
Kolarski Dookoła Polski będzie jedną 
z najw iększych imprez oglądanych w 
Polsce.

Idea
paktu atlantyckiego

Z PRASY:

„ Min ister obrony USA Johnson 
powtórzy! zasadniczo pogląd 
min. Achesona, że ideą paktu 
atlantyckiego jest obrona 1 
wszechogarniający pokój“ .

ma uczestniczyć ,10 zespołów poszcze
gólnych państw wyznaczony został na 
dzień 1 września br.

Na szybowisku w  Żarze ustanowio
no nowy rekord Polski na szybowcu 
dwumiejscowym typu „Żuraw ". Pilot 
Adam Zientek z pasażerem Józefem 
Wawlak-iem osiągnął wysokość 3.400 
metrów.

M iędzynarodowy mecz tenisowy 
Polska Rumunia w  tenisie rozegrany 
zostanie w dniach od 5—7 bm w  Byd 
goszczy na kortach Z. S. Gwardia. 
Barwy polskie reprezentować będą m. 
in. Jędrzejowska oraz Skonecki. Bę
dzie to trzecie spotkanie tenisowe po
między tym i krajam i.

Po k ilkudn iow e j przerwie rozpoczy
nają się boje p iłkarskie, z których roz
g ryw k i o mistrzostwo w I i  I I  Lidze 
zapowiadają się na jciekaw iej. N ic 
dziwnego, gdyż jest to druga kolejka. 
Będzie ona decydowała nie ty lko  o 
zdobyciu zaszczytnych ty tu fów  mi,-

Hokeiści przygotowując się do roz
gryw ek o mistrzostwo Europy w  Pra
dze rozegrali w  Grodzie Lecha spot
kanie dwóch teamów, w  których w y
stąp ili nasi cżolowi zawodnicy. Zespół 
,3  pokonał, po ciekawej grze, którą 
obserwowało około 2000 widzów, ze
spół „A "  3:0. Gra prowadzona była w 
bardzo szybkim tempie. Kapitan związ. 
kow y PZHT, k tó ry  obserwował mecz 
w yra z ił swoje zadowolenie ż  kondy
c ji i  dyspozycji strzałowej napastni
ków. Jeszcze przed wyjazdem do Pra
gi rozegrane zostaną dwa spotkania 
sparringowe m. in. jedno w  celach 
propagandowych w  Zielonej Górze. 
W yjazd naszej ekspedycji do Czecho
słowacji nastąpi w  dniu 29 sierpnia 
br. Początek mistrzostw, w  których

M

Poprzedni rekord w te j kategorii, 
z r. 1949, należał również do A  Zient
ka i  wynosił 2.600 m.

Rekord, obecny, jest. konsekwentnym 
realizowaniem tzw. „planu trzech pią
tek , przedsięwziętego przez naszych 
szybowników w  roku ubiegłym  i prze
widującego osiągnięcia czasu lo tu  50 
godz., przelotu 500 km i  wysokość 
5.000 m, oraz poprawienie wyczynów 
kra jow ych do 75 proc. rekordów mię
dzynarodowych. Obecny rekord sta
now i już 50 proc. rekordu międzyna
rodowego, wynoszącego 6.850 m. i  na- 
leżącego do Francuzów.

POMYŁKA

ODBUDOWA WARSZAWY

a » « »wm ^zdjęde^powyzeij trwa,ą prace nad budową wielkiego osiedla robotniczego

W  ftopt&ck i h a  Mopzcicli, śujicitct,

Okręty wojenne w służbie pokoju
edinymi z bardzo nielicznych 

- okrętów, których działalność 
bynajm niej nie kończy się z chwilą 
zaprzestania działań wojennych, są 
poławiacze min, zwane kró tko  tra łow
cami (od trału, urządzenia służącego 
do wyław iania miin, dzięki przecięciu 
im y  stalowej, łączącej pływającą mi- 
nę z. kotwicą). Setki, tysiące i dzie
s ią tk i tysięcy m in położonych w  toku 
w o jny  na najbardziej uczęszczanych 
szlakach żeglugowych, zwłaszcza na 
wodach przybrzeżnych, w cieśninach 
zatokach, na redach portów i u wej ść 
do nich, stanowią po wojnie nie słab
nące przez długie miesiące i  la ta na- 
wet — niebezpieczeństwo. W ydarze
nia m inionych lat powojennych, po
dobnie zresztą ja k  to i  było po p ier
wsze) wo jn ie światowej, po tw ie rdz iły  
istnien ie i  nasilenie tego niebezpie
czeństwa. M imo wytężone),, i  trwającej 
przez całą wojnę pracy trałowców 
mimo kontynuowania je j niezmordo
wanie przez jednostki wszystkich 
państw i— niebezpieczeństwo min za
graża w dalszym ciągu. Oczywiście w  
coraz mniejszej mierze i  raczej z dala 
od szlaków uczęszczanych, jednakże 
zawsze może się zdarzyć, że niewy- 
łowiona mina oderwie się od lin k i 
kotw icznej i  zdryfu je na oczyszczone
z m in i  dlatego — zdawałoby się _
bezpieczne wody. Praea trałowców 
trw a więc bez przerwy przez szereg 
lat po Wojnie. Dlatego trałowce są 
okrętami, k tó rych  posiadanie nie jest

w okresie powojennym uciążliwym  
balastem, ja k  to się dzieje zwinnymi 
okrętami, budowanymi masowo w 
czasie wojny.

Oczywiście stain tak i *nie trwa w ie 
cznie i  gdy niebezpieczeństwo min się 
zmniejszy, wówczas i trałowce pod
legają częściowo „dem obilizacji". 
Usiłuje się je  wówczas zatrudnić w 
rybołówstw ie lub w służbie hydrogra
ficznej (pomiarowej) i do wszelkich 
innego rodzaju prac badawczych, jak 
np. służba pomocnicza w  rybołów
stwie, polegająca na odkrywaniu ła
w ic  rybnych, celem ułatw ienia poło
wów  trawlerom, lugrom i kutrom  ry 
backim. N iekiedy przebudowuje się 
duże trałowce (tzw. trałowce floty) na 
m yśliwskie jednostki wielorybnicze.

Wreszcie wspomnieć trzeba i  o in
nej możliwości zastosowania trałowca 
w  czasie pokoju. N a pomysł ten wpa
d li Polacy, przebudowując — po 
gruntownym wyremontowaniu podnie
sionego z. dna wraku — trałow iec na 
szybkobieżny m otorowy statek pasa
żerski, kursujący w żegludze przy
brzeżnej na wodach Zatoki Gdańskiej. 
Statkiem tym jest i— zapamiętajcie to 
wczasowicze i  wycieczkowicze, którzy
odbędziecie rejs na jego pokładzie _
„Panna W odna" nazwana tak na pa
miątkę jednego z okrętów admirała 
Dickmanńa, biorących udział w  zwy
cięskiej b itw ie  pod Oliwą.

Jerzy Pertek

W  porcie

Przepraszani, ale czy wolno pro- 
sic o ogień?

— Daruje Pan, ale jestem robaczek 
świętojański.

EUGENIUSZ HELTAT

B R IN K A L A
(Nowela) 2)

Ku mojemu nie małemu zdzi
wieniu, wejście do wypożyczalni 
było bramą domu, w którym mie
szkałem. Sprawa zaczęła mnie 
teraz żywo zaciekawiać. Gdzież 
— u licha — mieściła się ta ta
jemnicza wypożyczalnia? Zamiast 
więc pożegnać mój ideał już przy 
bramie, towarzyszyłem jej aż na 
klatkę schodową. Na próżno bro
niła się, protestowała — nie ustą
piłem.

— Ale tylko do drzwi! — bła
gała.

— Dobrze, tylko do drzwi! — 
zgodziłem się.

Za chwilę staliśmy przed 
drzwiami wypożyczalni — przed 
drzwiami do... mego pokoju. Na 
drzwiach wisiała wielka tablica: 

Wypożyczalnia książek 
czynna od 16—18

Wściekły, bliski omdlenia, o-

parłem się o ścianę. Mój ideał wy
korzystał ten moment i szybko 
wsunął się do wypożyczalni. Stą
pając na palcach wsunąłem się 
przez dobrze mi znane drzwi do 
środka.

To, co tu ujrzałem, było naj
okropniejszym chyba widokiem 
w moim życiu. Za moim biurkiem 
siedziała panj Brinkala. Miała na 
nosie olbrzymie okulary i z prze
jęciem wertowała w jakiejś księ
dze. Szafa biblioteczna — moja 
szafa — stała szeroko otwarta. 
Na grzbiecie każdej książki wid
niała żółta nalepka a na nalepce 
numer. Więc to mój pokój za
mienił się w ową tajemniczą wy
pożyczalnię książek, to moje 
książki czytali mieszkańcy całej 
dzielnicy, a między nimi także 
mój ideał! A pani Brinkala — fan
tastyczna kobieta — urządziła so

bie moim kosztem wypożyczalnię 
książek!

Kiedy zauważono moje wejście 
rozległy się dwa okrzyki. Pierw
szy wydał mój ideał — drugi 
Brinkala.

Jak pan śmiał wejść za
mną?

— Przepraszam — odezwałem 
się chłodno — ale chyba mam pra
wo wejść do własnego pokoju.

Do własnego pokoju? — zapy
tała zdumiona. — To pański po
kój?

Rzuciła pytające spojrzenie na 
panią Brinkala, która tymczasem 
padła przede mną na kolana i 
mamrotała:

— Łaski, drogi panie, łaski!
Mój ideał rzucał zdziwionym 

wzrokiem to na mnie, to na moją 
gospodynię, nięzego — oczywiście 
— nie domyślając się.

— Pani Brinkala — odezwałem 
się grzmiącym głosem. — Wie 
pani dobrze, że jestem spokojnym 
człowiekiem, ale to jeszcze nie 
dowód, aby... aby...
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Nakładem

Panie szanowny, panie sło
dziutki — przerwała mi. — Niech 
pan nic więcej nie mówi, ja i  tak 
wiem, co pan o tym wszystkim 
myśli. O ja nieszczęsna...

— Co to wszystko znaczy? — 
wtrącił się mój ideał. Była blada 
i podenerwowana.

To znaczy — odpowiedzia
łem — że to jest mój pokój, moja 
biblioteka, moje książki, i że ta 
oto kobieta bez mojej wiedzy u- 
rządziła właśnie w moim pokoju 
wypożyczalnię książek.

Ideał opadł na fotel.

— Wielkie nieba — wyszeptała 
rumieniąc się. — A więc już od 
miesiąca bywam w pańskim po
koju... ach, co za hańba!

Pani Brinkala wyczuciem wła
ściwym starszym kobietom zrozu
miała, iż jest w tej sytuacji nie
potrzebna i bezszelestnie wysunę
ła się za drzwi. Zostaliśmy sami.

Widzi pani — odezwałem 
się z delikatnym wyrzutem — nie 
chciała mnie pani odwiedzić, kie
dy o to prosiłem, a tymczasem 
okazuje się, że była pani u mnie

już trzydzieści razy. Ale teraz 
’ wysłucha pani mej prośby j zo

stanie w tym pokoju, zgoda?
Oburzyła się.

Co za pomysł? Ja... w wypo
życzalni książek...?

Ale jednak została. A gdy ją  
odprowadzałem, zauważyłem na 
drzwiach mego pokoju tablicę z 
napisem:

Z powodu śmierci zamknięte!
Miałem więc dowód, że moja 

gospodyni była kobietą przygoto
waną na wszelkie ewentualności. 
W momencie gdy mój ideał zstę
pował już po schodach, pani Brin
kala podeszła do mnie w niskich 
pokłonach j szepnęła:

Teraz to już szanowny pan 
chyba się na mnie nie gniewa za 
tą historię z wypożyczalnią ksią
żek, co?

Tak, tak, pani Brinkala była 
fantastyczną kobietą. Ale o tym, 
zdaje się, wspomniałem już kilka
krotnie.

Tłum. L. J,
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Płatnego powtórzenia ogłoszenia. Za terminowa zamieszczenieV o a z e T S iï  odpowiadamy.


